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Wachć  ̂ Błońca g. 3 m. 0 
Zacno f p 7 n 6

Długość Unia g. 14 m. 6 
Jbylo dnia od w er ora, 8 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 13 sierpnie.

P ;f?zą nam z Wiednia 10 sierpnia.
Kiedy niedawno skonstatowaliśmy, że nie 

wrzekomi pięcioduiow* cwarantanr., &tór.4 się 
okazała pustym wymysłem , lecz t e r o r y z m  
mlodoozeaki przeszkodzi! gromadnej wy-.ieczce 
Czechów na wyata wę. niob tóre dzienniki ś miały to 
zdarne natze wystawiać jcko tendencyjne. Dztś 
Nar. otwarci^ wyznają, ża rpłvw nłodorzeaki 
przeszkodzi11 wycieczce. Miiei-iza o deaunoya- 
torskia frazesy, jakimi organ młodoczeskl za
barwi! to wvznanie, ufc ten, i i  Polacy i W ę
grzy poręgę wspólnej monarchii wsp.er&ją 
„z ottdzej kieszeni", że zjeohali sję :odeuy je 
neroł* Bemu z rodakami Ludwik. Korzuta, itd. 
Zaradto przywykliśmy do podobnyoh iusyuu- 
aoyi lojalnych młodoozeoh <5 », aby one mogły 
sprawić najmni-jsze wrażenie. Główną rzeczą 
je s t , iż Narodm listy otwarcie przyznają, że 
wpływ młodoczesH przeszkodził gromadnej wyj 
oiaczoe Czechów na naszą wystawę, że zatem 
wpływ radykalny wCzeohach na teraz jest tak 
silny, iż zdołał nawet uniemożc. bnió najprostszy 
akt grzeczności: rewizytę za n sze gromadne 
odwisdziny wystawy praskiei. Jentto sytuaoyn 
całkiem jasna: stronni ot wo młodoezeskie jest 
wrjgiem ntazym; dopóki więc ono penujo w 
Craohaoh, nie może byó ihowy o jakiejkolwiek 
wspólnej akcyi Polaków z CzeoLami. Przez 
dziesięć let z wrodzonej uozuoiowośoi i zamiło
waniu w spiawi-dliwośoi posłowie nasi w R a 
dzie państwa rspierali gorliwie system rządo
wy, którego głównem zadaniem było zadowol
ili o Czechow, i ku term. obsypał icł imjważni&j- 
szemi konoeryami. Aby to umoóebnić, bez
interesownie wyrzekliśmy się w ielu naszych 
politycznych dezyderatów. Zamiast szlachetną 
tą taktyką wywołać powszechne uezuoir wdzię
czności i przyjaźni v Czeon* :b, widzieliśmy, 
że tam zdobył przewagę prąd odpłu- yąoy się 
nam za wyświadczone sąsiedzkie usługi wy
rzutami i obelgami. Na szczęście nie gopetniliśmy 
grubego błędu: gwoli przesądom i niechęoiom 
speoyalnie ozeskim nie poróżniliśmy się stano w- 
ozo % Niemoumi i M&daifcranii. Tfc niepospolita 
mądrość polityczna parlamentarnych naszych 
:rzywódzcóv, spra-riła, żt f dy syi tern Taaffegj 

w skutek zwycięstw aiodoozeohów stracił ra 
oyę bytu, nic znaleźliśmy się .w pozyoyi oięż- 
kii,., 1007 nrzeoiwnie w pozyoyi najmniej 
równie k< rzystn«( i jak dawniejsza. Możemy so- 

t&rtowaćb ie  d z iś  żartow ać z  gn iew u  m łod oczeoh ów . N a  
p rzysz ło ść  b ęd z iem y  doskonale 'Wiedziali, komu 
..o  w arto  ftyśw iadonaó p rzy słu g  i  k to  ua mu  

od płaca  s ię  o r a m , n iew d z lę o a n o śc ą .

Narodowo-libcrzlne dzienniki w Niemczech 
rozpoczęły żarliwą kampanię przeciw głosowa
niu powszechnemu, które służy za podstawę 
wyborów do psrl .rnentu rzeszy niemieckiej. 
Rolę główną w tej krr.oyaciz objęła Kolnisch 
ietłunj, organ, posiadający wśród liberałów wiol- 
kie znaosenie, nietylko tłumacz ich iyozeń, aie 
i kierownik Ich myśli. Niodziwno, że J.zii Lbe- 
rałowie odwracają się, od włas-iego dzieła, bo 
ono teraz już nie im, lecz sucyaliLJom przynosi 
korzyśoi; dziwne i.aoze] to. że tak przebiegłe 
Btro* niotT-o. jak om mszaprzeczenie jest naro- 
dowo-liberaine, za późno spostrzegło szkody 
społeczne, wynikające s powszechnych głoso
wań. Przyznać j&dnab urzeoa, że teraz wal osy 
z energią ogromną, lubo zapewnn daremną.

Gazeta kolońslsa, jako hetman kierujący tą 
walką, codzień namiętnie uderz<v na poważa 
onnt głesowanie, dobierając nł,jsńiuejssyob po- 
oiaków. Stars się ona wzbudzić ruch ogólny 
w tym kierunku, star Bię wy wołać prąd, zo r
ganizować słowem wielką polityczną kampanię, 
ale dotąd nie wypowiedział, ściśle biorąc, nic 
nowego o głosowania powszechoem. W ogól
nych zarysach pogląd jni streśoió można tak, 
że trzebi usunąć z życia politycznego bez
względną przewagę liczby. Wyborcy mają me-
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Powieść wsrflcaesni z papierów iamiliinych spisana 
przez Maryana Gawahwicza.

(Ciąg dalszy).
— A i* oi powiadam, że mo mi nie zrobisz, 

nio!»- o, tyle nawet mi nie zrobisz!
Podniósł swój mały paiee z ogryzionym 

paznogoiem i prawie ncd sam nos ma pot 
sunął-

— Tak myślisz?... tak?... No, to zobaczymy!
Uaerzył go w piersi kułakiem, odpycha

jąc od uobie; z?wrócił się nagle i Wybiegł, 
tri,* sną wszy za sobą drzwiami, że az ozy by 
w oanach się zat*xęeły i mur obsypał Aę przy 
futrynie.

Mikoiaj równowagę stracił i na szezlong 
się potoczył ogłuszony; zębami zgrzytnął, oczy 
mu krwią nabiegły, choiał się porwać i biaot 
-a bratem, ale się rozmyślił, pięścią tylko wal
nął z oalej siły w posian e i syknął przekleń
stwo jakieś straszne, a potem głowę wyciągnął 
przed siebie a wyrazem rozbestwienia zwieizę- 
oego i siedział tak ze wzrokiem bazyhazka za
patrzm y w drzwi, poza któremi zniknął stai- 
ray brat.

1 ,arz miał straszną, zerzpeooną gniewom, 
w y traywioną kurczem jakiejś bezsilnej patyi, 
która temsoió się mo mogła w danej ohwli.

Si r dział i oadyohai głęboko, jakby po 
mężk e wmoe, t^by mn. szczękały, oczy n u- 
śyły clę i otwierały szeroko na przemian, ea- 
krzy^icn® paloe mięły nerwowo kołdrę, a z 
gardła wydobywały się oLrapńwe mruczenia ze 
smieonem zmięszaue.

Spojrzał si a butelkę z  resztką niedopitego 
wozoraj konmku, ohwyo . ją arybko, przytk ął 
dc, ust i chciwie wysąozył oo do kropli, a ha- 
wkę oisnął s taką si*% o drew* cpmknięte, że

jed n ak ow ą  zd o lr o sć  ros strzygardr, o spro rach  
p o lity cz n y c h , n io jsd n a k o w y  in te r e s  w  dobrem  
ic h  za ła tw ie n iu ; n iejed n ak ow a te ż  p o w in n i m ieć  
praw o w vb oroze O św iooory  p o w in ien  być c e 
n io n y  w y że j p rzy  u rn ie  od  m niej o św iecon ego ,
0 oieo ro o z m y  od k aw alera , zam ożn y  od  ubo
g ieg o . .T y lk o  w  ton  sposób m ożn ab y  d ać in te 
resom  p o lity n zu y i i rękojm ię, a w yb orcom  w y 
m ierzyć  sp raw ied liw ość, w y zw a la ją c  jed n o cze
śn ie  c a ły  ustrój p a ń itw a  z  pod n iezn ośn ej t y 
ra n ii oyfer.

W sz y stk o  to , i  w ie le  in n y c h  rzeoay, b y ło  
już om ów ion e ob szern ie, zw ła szc za  w  B e lg ii  
podczas g o rą cy ch  w alk , jak ie  s ę  tam  t >ozyly 
w  roku ze sz ły m  o ref>rm ę w yb c czą. Y  g n ia -  
Gi.e rzeu zy  stan ow isk o , z«.jęte p_zez n iem ieck ich  
lib era łó w  je s t  n a w e t poproetu tak iem  sam em , 
jak ie b y ło  sta n o w isk o  b e lg ijsk ieg o  projektu  
rz ą io w o g o . N ie  m a n y  f ię o  p o trzsb y  d łużej  
się  n ad  n iem  rozw odzić, bo te  k ilk a  s łó w  w y 
starczają  d la ch a ra k tery sty k i ty c h  p lan ów  i 
d ążeń  lib b rsln o-i:arcd ow yoh .

C iek aw e jest ty lk o , c z y  p osiew  p ad n ie na  
gru n t p rzy g o to w a n y  i o sy  p rzyjm ie s ię  w  N ie m - 
ozeoh? O tóż pod ty m  w zg lęd em  lib era ło w ie  
m ogą b yc p ew n i z  g ó ry  poparcia n iek tó ry ch  
stron n ictw ’, a  op o zy cy i in n y ch . S p rzec iw ią  
się  reform ie te p rzed ew szystk iem  otroumot-wa, 
k tóre k lien te lę  sw oją reśru tu ją  w  m assoh  lu 
d ow ych. T u  w ię c  n a leż y  n rzed ew czystk iem  
oertru m . nalej dem okraci soo^^alni, dalej stron 
n ictw a  narod ow ośoiow e, jak A lzacczyoy , S z le z -  
w iozau ie , W ie lk o p o la n ie; tu  t a iż a  zap iszą  s ię  
z  p ew nośoią , *se w zg lęa ó w  d o k try n a 1 n y eh  —  
postęp ow cy . M ogą zaś s ta n o w ić  p od atn y  g r u r t  
dla p ropagandy przem w  o ło so w a n iu  powsz«soh- 
jaemu k on serw atyści, k tó rzy  z  lib era łam i d ziś

1 razem  w zięci n ie  sta n o w ią  w ięk szo śc i. N a  t e 
raz w ię c  reform a sy stem u  w y b o rczeg o  jssfc id są , 
htóra m usia łub y dopiero m o zo ln ie  torow" S so- 
b ie  d rogę do u sn^nia , tern m ozo ln iej, ż e  w  
N i3moŁnch p arlam en t je s t  n ie ty lk o  narzędziom  
u staw od aw czem , jak  wsssędme in d ziej, ale je 
szcze prócz t e g '  jed n ym  z w y ra zó w  z e w n ę 
trz n y c h  zjedu uozen ia  polity  czn cgo  p ań stw , s ta 
n o w ią cy ch  rzeszę, i  że op u zyoya  przeciw  re
form ie zn a laz łu b y  s ię  n ie ty lk o  w łon ib  stron- 
n io tw  p o lity czn y ch , le c z  ta k ie  i  w  rad zie zw ią z 
kow ej, g d z ie  zasinuają p rze d s ta w io id e  p rń stw  
rzeczy.

S w oją  drogą, pom im o tak ieg ( u k ład u  s to 
su nk ów , iiie  jest. to  rzecz*; baz d on iosłości, ż e  
s ię  rozp oczęła  &£itaoya za  reform ą u sta w y  w y 
borczej w e  w sk azan ym  p ow yżej duohu. B o  już  
sam o d y sk u to w a n ia  tej k w e sty i b ęd zie  n ieob o-  
jęfcnem zjaspiakiem  polityr- naom. Z ostan ą prgy -  
tć iń  poud aw an e k ry ty c e  najistotu iejsE e zasad y  
k o n sty tu c y i rzeszy . D y sk u sy a  taka  d k  pew naj  
lic zb y  ln d z i s ta n ie  s ię  szk o łą  u m iarkow an ia , 
d k  in n y c h  m oże s z k iłą  reak oy i. N ie z a le ż n ie  
zresztą  od sposobu, w  jah i aię od b ije nr, ż y c iu  
poHfcyoznem rzeszy , w  p arU m onoie i  za  p a r la 
m en tem , trzeb a  p ow ied a ieć , że  rozp oczyn a  s ię  
on a  w  o n w ili zw rotu  d cśó  p cw sze ch n e g o  ku  
p rze istoczen iu  stosu n k ów  k o n sty tu cy jn y  on n a
w e t  w  p ań stw ach  rep u b lik ań sk ich .

Kirs socyalny a dntis«ruityzmt
P isz ą  nam  z W ie d n ia  12 -?ierpnb :
A n tib em ici tu tejsi 'posiadają s z c z e g ó ł y  

ta len t za W ó o s iia  da »nej z g o d y  i  so lid arn ośc i 
ob ozu  k a to lick iego . W  r. z. w y s tę p  ks. L ienh- 
te u ste in a  na k on gresie  k at.d iok im  w  L ta o u , 
g d z ie  rzu tk i mó^roa w y stą p ił z  u b liża ją cą  K o -  
śo io ło w i teoryą , że  stron n ictw o  k&toli ik ie  mu- 
żo jed y n ie  dobijać s ię  w p ły  wu w śród  w łościan , 
g d y ż  w  m iastach  tyJko rn tisF m ici m ogą zd o 
b y w a ć m an d aty  voseli k ie, w y w o ła ł w  p ow a
ż n y c h  ka-jjl ok.uh kołąoh  ełuczn e zgorszen ie . 
N fd co  in tr y g ..  K tórych stro n n ic tw o  „ohrzaśoi- 
)ftńsKO-EOoyaiae“ d op u ściło  aię n a  ty m ż e  w iecu  w  
k o m isy i prasow ej p rzeciw k o  najpow abniejszem u  
organ ow i k& toiioK i-iaa (V a terlcndou:i)  jed y n ie  
d la teg o , ab y  d rogę u torow ać w y d a w n ictw u  
ks. Opuzfc, p r z y c z y n iły  s ię  n ie  m ało  do o s ła 

bienia obozu i&tnliotaego. Pod koniec r. t  
hr. Hohensrart okazał ssę mężem stanu cał
kiem niepopp jiitym, gdy — nie zapomocą pod
stępnego manewru, lecz w imię zasaiy, że 
ogólny interes państwowy i społeczny wyma
ga zachowania wpływu poważnych warstw 
staau włośoif ńskiego i ■ mieszozańekiego, za
pewnił stronnictwu katolickiemu ważną pczy- 
oyę w  nowej kombintoy' parlamentarnej, któ
ra cię stała konieczną. Y*Vstarczy prsyp: mnieo 
sobie, jak s urowozo niemiecka lewice, “ż do 
24 października wzbraniała się wejśó w jakie
kolwiek zw ązki pad ner rtacne z klubem hr 
Hohenwarta, aby oceałc niepospolite zasługi, 
ji&Kie sobie Łasi arYł V mąż eta_u wś-ód 
owego prze?;lemE. I  otć;L'.iiątychmiast fcakoya 
antysemicka, jako diahdus *ofae , wystąpiła 
z najbrutalniej izy mi napaściami n* znJkomits- 
go crzywódzcę obozu konserwatywnego, a ce 
napaści nie m iały dot^d. Świeża f-akeya 
ohrześiijuńsko-óooyalua i  antysemici, tworzą 
cy jej przednią str*ź, przeszkadznii urzą
dzeniu czwartego powsp.syhrtpgo zjazdu ka
tolików.

W mnioj głośny, alu nia mniej szkodliwy 
aposob, anty&omioi przyczynili się dc osłabienia 
dodatniego efoktu urząd zc cyc u przez towarzy
stwo Leona w v k łf d ó w  o k w e s ty a c h  bo- 
o y a lu y c h .  “Wykłady .luohownyoh. ks. dr. 
Ydssa, Ottttoryan’.ń(v, i ks. dr. Biedei aoka T. 

J., jako te i prezesa »a. Kanonika dr, Sohiadle- 
ra, pod każdym względem odpowiadały zamie
rzonemu oelowi i 3naczuio się przyozynią do 
dostarozeaia, zwlajzoza aiedszym duci'owuym, 
pożąd-nego naukowego materyału do zwalcza 
nia sooyaiizmu. Natomiast kć. Liechtonstem, 
Luoger i Gcsamann Lndużyli trybuny, aby kurs 
poważny i  nankuwy przerzaoić napoje fatainej 
agiiaoyi. Ks. Lieohteaatein w pierwszej części 
swej mowy powtarzał buuyolistyozne jieilamaoye 
przeciwko kapitbłowi, w trugiej, zamiast zwal
czać sooyi .listów, pol^m.cował przeciwko rozu
mnym i wytrawnym p >giądom franouskuh Ka
tolickich pisarzy, którzy Trytrwcle walczą prze- 
oiwko socyalii mowi. Lr. Gcssinann wprost ko
kietował z  socjalizmem, zapewniając, że turon- 
niotwo chrześ uańsko - aooya/ue pragnie drogą 
upaństwowienia (a w ęo zs, pomocą sooyaiizmu 
piństwowego) ^sprowi azió zm*.mę teiaźmej- 
szyoh form p jduacyi- , oo me rn .ozy mc .n- 
nego, jak urzeczywistniać ów kolektywizm, któ
ry t.:oizy główny cel eooyalnej domoL.-aoyi. 
Tak Gesa mann, jak Lueger przernuwiai. za po- 
wszeohnem głoaowanietn, a zatem również za 
dezyderatem eooy&lizmu. Ojtatni nadto ponownie 
poruszył ową strunę s .f  ‘'•torską, która syste- 
aiatyczuid masy przeo.«».«w*Ł wyzszym 'war
stwom społecz nym i tylko pieiwsze nważa jako 
właśoiwą podstawę katoucyzmo. Słowem, trzej 
wymien.eni posłowie antyscm.coy staraii sią 
gorliwie katcrlicki kurs sooyalay zamienić n 
k. rs demagogiozno-wgitatorski.

Zadarne obozu katolickiego w obeo kwa- 
styi sooyalnej nic może być inno, jac obrona 
religii, własności, rodziny i oaubistych praw 
człowieka, jednakowo zagrożonych przez prąd 
socjalistyczny. To też zadanie oarda-j josno wy- 
niKa z wytrawnych wykładów wymienionych 
powyżej duchownych. Ol runa owych podstaw 
htdtoryczrego ładu społecznego oczyw>.śoie me 
wykluoza woale uczoiwyon atarań o polepsze
nie materyaluegt by u robutnikow. 8jk> iki ku 
temu wykazał Ojciec Sty., podnosząc na tern 
polu misayę: 1) Kośoioł* , "Aj państwa, 3) ro
botników i pracodawców. iNatomitat rozpoczy
nać iioytaoyę z soo.yaliatnmi -.a p_m ,ją wpro
wadzeni.! ml)'rage uniwrsel, Ustanowiouia inazy- 
malnej, równej doby pracy, tudzież minimalnej 
równej płacy, dalej za pomocą deklamacji prze
ciwko kapitałowi, który jest pewną f ’m ą  wła
sności — CO znaczy chwilowy cci, mianowicie 
zdobycie kilku mandatów poselskich, stawiać 
wyżej, niż najważniejsze kitolm iie i Konser
watywne zadania społeczne i państwo w*. To 
też, wyjaśniając dobitnie antagcmzm pomiędzy 
poglądami lubującego się wyłąnacie w agitaoy*

i głośnym hukiem rozpr7snęła się w drobne 
j kawałki. I

To mu ulżyło. *
1 Odetchnął gięooko, chuchnął w pow.etrze 
i zaczął woiągac na siebie fatro, pod którem 

! spał no o całą.
Błyski gniewa zapalały m* się jeszcze 

w oczach, ale oorbz rzadziej, zęby zgrzytały 
| pod uśmiechami, nozdrza rozuęte drżały jak u 

ipiemouego konia i jakieś głosy do rżenia po- 
; dobne wydobywały się z piersi, króre sobie 
| zaciśniętą pięśmą rozcie.ał w tom miejscu, gda.e 
Dznł jeszcze uderzenie brata.

— Porachujemy się, poczekaj! — wytzuoii 
przeK zaciśnięte zęby; otrząsnął się, jak zwie
rzę, które się wydobyło z pod pazurów silniej
szego przeciwnika, i wziąwszy laskę, zpazą*, 
utybająo, chodzić powoi wzdłuż soian salonu, 
oa jeanego kąta do drng’ego.

Chodził tak, jak wilk po khtce, i rozmy
ślał naa odwetem, przygo«.owująo s ię  do dal
szej walki.

— Kiedy oaee z się spróbować, to cię spró
bujemy ! — mówił sam do siebie. Koniak go 
zaczął rozgrzewać i pobnuzać w nim eue.gię; 
gdyby tak w tej chwili Paweł powrócił, na jego 
widok oyiby się już me amiał ponamowac i 
odpłaciłby mu zni wagę wyrządzoną.

— Strzelę w łeb, jak sobace, i basta! — wy
grażał się, odsłaniając zaoiśkahe zęoy, k-órymi 
zgrzytał na samo wspomnienie brata .— Sybir, 
to bybir... wielka rzecz!... uo mi tam!... Aio go 
zgłau-tę ae świata, kiedy się na mnie pory **.

Podszedł do stolika, na którym leżały pi
stolety i rewolwer, jakby się chciał do swe-jjo 
zamiaru przygotować, i obejrzą1 broń; spostrzegł, 
że była me nabna, bo wszystkie naooje wozc aj 
wystizela1 dia swej rozrywki.

Machina.nie jednak Zmierzył ku śoi-me, 
jakoy się wprawiał do celu; zmruzył oko i skie
rował lufę rństoletu wprost przeu siobie, gd*'e

przedtem stał zapieniony P ^ e ł .
W oczach inu mignął świecący punkt na 

śoianie, o którym zapi muiał podczas kłótni z 
bratem; teraz go znowu zaciekawił tak samo 
jak poprzednio.

— Trzeba to sooie zblizka obejrzeć — po
myślał i poszedł zobaczyć, oo mu tam w mu
rze błysnęło tyle razy,

Lutę pistoletu odurił cd^tająoy kawałek 
tapety i zdziwił -ię odsr^oiem, które zrubić: 
spostrzegł mosiężny szylozik oc. zamki „ któiy 
udawał się t-w ić w murżo.

— Oo to jest?... to muszą bj'ó drzwiozki ja
kieś?... — przyszłe mu na mysi.

1 zypatrująo się jessoz0 lepiej, zauważył 
nawet, że na spłowiałej i odwilgłej tapecie uo- 
syó znaoznie zarysów w-y się kontury czworo
boku z jednej i drugiej strony odkrytego 
zamku.

Uaerzył kolbą p-scoletu w śoranę i usły
szał głuchy cagłos, ja' ‘ y po za nią.

— Mus? oyc szafa, aibo skrytka — rozumo
wał dalej — to ciekawe!...

Rozdaił jeszcze kawałek oLio;u i przeko
nał uę, zo pod cienką warstwą tynku nałożo
nego niegdyś widoozaie przy bieleniu śoian 
w tym pokoju, było drewno.

— Jak Boga kocham, drzwiczki 1 — zawołał 
głośno sam do siebie i w pierwszej chwili za- 
jąio go tak to cdkrjoie, że zapomniał o wszy- 
stkiem, cc go przeatem w pasyę wprawiło.

1 ijemmozy schowek wydał mu się oo naj
mniej bajecznym Bszamem; 8tai i patrzał 
jakby przez ewą dziurkę w zamku chciał si« 
wcisnąć do wnętrza, ale po namyśle głowę od
wrócił ze słowami;

i i  cóż ... wielka rzewz!..t drzwiczki to i 
drzwiczki!

f  owieaział sobie, żo hie ma nad ozem za* 
■cabawiaó się dłużej.

Duuuuiuoffii BiiiiijrooiULUr.ACgJj WZgltjArno
ęoij.Ąsko-soeyi.iiiegou, a zass^ami Kośoiołe, 
jak jb rozwijali ks. ks. W Asi i B.pderlach, cał
kiem zgodnemi z przekonaniami konserw* ty- 
wnstui, kc.:s ten sooyalny pjwinien przyspie
szyć gtaaowose i konii lane wykluozenie owych 
żywiołów agitacyjayohi kok’etują?ych z sooya 
kzmem r  obizu katoliako-konsarwttywnego.

Radzie Państwa i tak ta itio in parte? do
konała aię rłjłfy raźn if j, ale i po za parlamen
tem npJeżałcby w tei mierze usunąć reszthi 
rie'asnośoi.

Listy o reformie podatkowej
przez Dawida Abrahamomcza 

I
Zdalna oię czysto w wiciu państwach, naj

częściej tdaaŁ w Austryi, że ustawy podatko
we złe i wręoz niesprawiedliwe, bo dające za
równo możność nieucioiwjni uwalniania się 
częśaiowo, lut nawet całkowicie od płacenia 
podatków, jak niemniej o^rierająie wrota do 
szykan i nadużyć fiskalnych, istnieją j?o lat 
kilkadziesiąt, mimo skarg i utyskiwań krytyki 
pouępiająoej je i jednoczesnych usiłowań rzą- 
aów zreformowania ty; ii ustaw-

Przyocyn tego stanu rzeczy bywa wiele, 
zapewne nieraz więoei subjektywnyoh, niż rze
czowych, w Austryi jednak przeważała nad 
wszystkim i innemi ta, iż z każda reformą po
datkową łączono Wiąnsze obciążenie. Jokcz 
po raz pierwszy od czasu wni.es: aniz ustawy
0 reform-c podatku gruntowego pr^ez Brestia, 
mógł anirJst§| skarbu p. Steinbach, przedkła
dając w 1892 roku projenta rządowe, doty
czące refom y podatków osobistych, rzec: „ią- 
d:m  „ jrÓHŁknia podatków, a nie w innej 
tyl^o formie więkarego oboiążenia“.

Oświadczenie to p, mini3tra skarbu, lubo 
burzą oklasków przez ] zbę deputowany oh przy
jęte, przy dokładnem zbadaniu projektów po- 
datkowyoh, a to z myślą nietylko c dziś, lecz
1 o jutrbf oo ruz więoej traciło na uroku, prze 
’;ona,uo się bowiem, zwłaszcza w oiągu prac 
komifyji yoh, że ta wyjątkowa bezinteresowność 
rząda obliozcna była jodynie na lat kilka, po- 
oze\a najprawdopodobniej pcwiócnnoby na dro
gę dnwną, t. j. wyciskania większych docho
dów dla państw a zo zreformowanych pocatków. 
Nie dziw więc, że -pierwotny zapał do zmiany 
usiaw podatkowych począł oslygaó, a minister 
steinbach znalazł się w położeniu bądźto 
uwzględnienia plusznych żądań, stawianych 
prząz ogromną a zgodną większość komisyi, 
bsdżto pogodzenia się z myślą, 4e proiehtą je
go tak Sijoio pójdą do kosza, jak wiele innych, 
przedkładanych przez jego puprzedników.

Oczywiście, że oał* ta akoya w komisyi 
robiła na zer.nątrz nieraz wfaienie, jakoby 
kemisya prda -kowe postawiła sobie za zadanie, 
tak robić, by robić długo i wiele, a ostateozuie 
mc ni s zrobić.

‘Ztąa i pewne zobojętnienie publicystyki 
dia prac komisyi podatkowej i powątpiewanie, 
jnaoby w ogolę w Austryi dała. się dokonać 
doniosła a zurewa reforma podatkowa, W szczegól
ności przerzu ająca na napita! oztjśó dzisiejszych 
realnych poaatKów.

Nierzadko też słyszy się ludzi bardzo po
ważnych, któizy wołają: „Choeoie kapitał opo
datkować, a ultyó pracy i niei aohoiaej wła
sności, to wam się wręoz nie ud»w.

Mimo jednak tej niewiary, dziś już na
leży sis, liczyć z ukończeniem przez komisyę 
czterech głównych ustaw, a mianowioie usta
wy o pedathu osobisto - dochodowym, za^obao- 
wym, podatku od płac staiych (Besoldungs- 
stouer) i ne.rfc3j.oij ustawy głównej o rozdzii*ie 
zwyżek z podatku caobisto-doohouowego.

Pozostają jesaeze ozt^ry inne ustawy do 
załduwienia, z których szci ego. nie ważne Łą 
ustawy o opodatzo raniu mstyjuoyi, obowiąza
nych do składania caoucz o rachunków i 
o podatku od rent. bądząo jednak wedle tempa 
prac W ostatnich czasach, przypuszczać ma się

Zaczął znowu chodzić z  jednego kąta w 
drugi i kiąć po swojemu; przystanął na ouwilę i 
przy oanie srodkowen i przyglądał się figu
rze Matki Buskiej, która przysypana śniegiem 
n* ramionaoh wydawada aię jakby odziana w \ 
gronostajowy płaszcz królewski i ze złożouemi 
.ękoma petizyła wprost na mego przez gra
bową aleję.

W tern spujrzemu 
było ooś, oo go mięozało; 
widztri*. abiugiuj nosy.

— Scoi. j*aby zaglądała, oo się tu robi! — 
mraknął opryskliwie — me mogli sobie i tego 
Słonimscy zaorać? nto im bronu?.,. Bęazie bu- 
po nocy iiuraszyć!... Każę ja to wynieść na 
cmentarz, albo probuseozowi oddam.

Na wspomnienie probeazoza brwi zmar
szczył.

Między dworem a plebanią nie istmaiy 
odda w* a żaune stosunki, obtj dziedzice od- 
wiacaii głowy, przejeżdżając przed kościołem, 
aby się nawet nie kłaniać księdzu, którego 
oskarżali, że im służuę buntuje.

— O, zupełmu jakby zaglądała 1 — mówił 
dalej w duchu Mikołaj.— Puo.ckai, na noo już 
ja sam dopnuuję, aby ta kanaua Franek okien
nice pozamykał.

Fotzedł do drswi, szaipnął je i n* cały 
głos wrzasnął raz i drug- i

— Franek Francje! sam tu naraz!.,.
Woiał, jak na psa, me na człowieka.
Cnłopak, który na górze suknie mu czy

ścił, wpadł w kilku sntaoń na dół ze szczotką 
w ręku.

—- Jesdem! islciobftm !«.•
— Gdzieś się sohował, Wałkouiu?,

kamiennego posągu 
przypomniały mu się

m n ie
Ubierać

Poczęstowjił go kułakiem w kark, aby się 
śpieszył.

Frankowi aż w kościach irzaało.
— U40, dobr» “i« saozyniH od s&mego ra-

prawo, że i te ustswy z nońonm r. ba 
w komisyi ukićozone zostaną, a przeto, ż* 
worew poosymistyoznym twierdzeniom, sesy 
wiosenna roku następnego poświęcona już być 
może retormio podatków

I  rzeczywiście czas ostatni, by p*ilt._nenł 
ausfcryajki, zabrał się raz dc częściowego bo 
daj wyrównania oiężaró? publiozuych, do usu
nięci* tego systemu, który praoa gaieoie. 
a próżniactwo protegaje, a o którego niespra
wiedliwości tomy już spisano.

Lośó powi nlzieó, że v- każdym niemal 
krem innym jest wymiar podatku dla Kas 
osżczęduośji, Towarzystw zaliczkowych i za
robkowych, w każuym prawie powiecie inny 
wymiar podatku zarobkowego, w samym za* 
Wiedniu żyje oKc.o 30.000 rodzm, któ -yoh 
ozysty doohóc' roczny przechodzi 1000J złr., 
a która ani jelnym  oentem bezpośrednij nie 
przyczyniają się de wydiikow publicanyoh.

Czy wobec tego stanu rzeczy reforma po-, 
datuóy' nie góruje p r nad inne mi wielu, sprawami, 
które sztuczną agUactfą do pierwszorzędnych, a 
rzekomo do koniecznych reform, podniesione, rozpo- 
rączkowują umysły, budzą zwodnicze nadzieje, 
a w stosunkach istniejących zmienione, zwłaszcza 
w duchu głośnych żądań, raczej do negatywnych 
i  dezorganizujących społeczeństwo, niż dodatnich 
pr0Wadzą rezultatów *

Nie wiele istnieje komisyi w Radzie pań
stwa, którychby skład tak byf szczęśliwy, jak 
jest właśnie komisyi podatkowej.

Zasii ,dają w niaj bowiem przeważnie po
słowie, nietylko fachowo uzdolnieni i świado
mi stosuuków, lecz w reguie wyżsi pu nad to, 
co jednostronnem zastępstwem interesów nazy- 
wanem bywa.

A nawet skrajna cpozyoya, zaetepy waaa 
w regale przez posłów miodcozeskich i Niem
ców narodów có r, lubo wiern- rą* wytkniętemu 
kierunkowi, me przektoozyła dotąd w komisyi 
podatkowe, tej granioj, które szanowania prze ■ 
oi wnika, rzeozowt, ocena i dobre wyohowanii. 
zakreśla.

Oo prawda, przyczynia Bię dc teg< stanu 
rzeczy niepospolicie rzadka , yrozumia-ośó, sci- 
sła objektywnośó i liczenie się ze słusznam żą
daniem w pierwszym rzędzie mnbstri skarbu 
pana Plenen., jako te i zapełni objektywnośó 
przowodnioząoego w proradreniu obrad. Praoa 
ztąd w komisyi podatkowej nie jest zamąoona, 
bądź tą, bądź ową prepotenoyą, która z góry 
i zasadniczo zwalcza przeciwne zaD&trywame, 
lub, co gorzej, jakimkolwiek antagonizmem oso- 
bisiyn, który najszkodliwszym jest przewodni
kiem w życiu prbliozuem

Komisja podatkowa, praoująo ou iat 
dwóch, zaaje sobie jasno sprawę, jak rezultat 
jej działalnośoi przes szerokie koła osądzony 
-ostanie, nie tai więc sobie, że pruor jei wiel
ka i trndna, a najsumienniej dokonana, prze 
oież wielu nie zadowolni, a niejeunego wproś, 
rozoza -uje.

Kto zwłaszcza wychodź, c tego przekona
nia, te  reforma podatkowa w Austryi może 
aaleko idące ulgi przynieść bądź tc prouńą ;o- 
nemu iolni^twa, iub wjboko opodatkowanym 
właśoicielom kamienic, ten mech się z góry 
przygotujt na zawód

Tkzjr olbrcymioh podatkach stałych w 
Austryi, p rty  wysokości dodatków autonomi 
uzuych w ogóle, a w szczególności w kraju na- 
<zvm, potrzeb* '-y zaprawdę odir^ć ogromną 
kupai>i.ię złoua, by módz znaczne ulgi przynieść 
opodatkowanym.

To zaś. oo zw pomocą sprawiedliwej a mo- 
źi rrej refurmy podatnowej i uobregc jej ryzo -  
nania uzyskać da s ię , może rtac się poamcAq 
uigą dla żyjącego z pracy rąk rękodzielnika 
sprawiediiwszem opodatkowaniem stowarzyszeń, 
wreszoid maijm suusankowo do wysokości 
dzisiejszego oboiaźcaia. obaiżomeir pidatków 
grantowego i domowego.

Bu me wiele, ulży nam nawot ló-procentowy 
opust w podatku grautowym, skon utrzymany 
przez kraj 65-jroo. ntowy dod tek na własne

-a  — Domyślał — jeuen zły, jakby się wśoiek 
a dreg? jakby sto dyablo# zjadł!... morowa ta 
ka służba!

Około południi. przyjeohai doktói z mia
steczka do panny Doiuioelli, która leż. ta nr 
bcfie z głową obwiązaną i oczyma zapuchłemi 
od płaczu; z pou ońcstKi na skroniach i na 
ozole wystawuły jej pokrajane w talarńi karto
fle oiiruwe, kuOromi uśmierzała sobie ból giowy.

Wzdychała i stękał-, jaaby ją frachtowa 
bryku przejechała

Dr.itór wszelako mc znaiazł nic ^.lebez 
pieosnego, nawet Siadu ohoroby nie mog. się 
aomaoac i dopukaó; przepisał jedna james 
k-upie po kicha konny pnsłanieo musiał galo
nem pęizió do apteki, a potem poszodł na wód- 
.ę do dziedzica, który był chmurny' i roziryto- 

wany oiątjleJ odzywał się mało i zamyśnk rac 
po raz.

Awantura z bratem siedział* mu ćwie
kiem w głowie; nie choiał się jednan przed 
oboym wywnętrzać.

Po obiedzie zabrał się z doktorem ranem 
i pojechał do mji.steozka zkąa dopiero późno 
w nooy powrócił, a oo dziwna, powróoił wbrew 
zwyczaj >wi trzeźwy i sam, bez towarzystwa.

Lnah to był, że tych nilku gedzin nia 
s edził na nuknoe i pijatyce, aie na ocemś pc- 
ważniejszem izu tając sposobów na eeryo po
zbycia się niłodszego brata z domu.

Miał w miasteczku dwóch ł .  uszników i 
doradzców, szozegóiniej niejakiego Wymewioza, 
kauzyperdę, c^surzęumka, umnego krętaoza, 
który podejmował Bię wdzmiaih sprrti _ajbar- 
dżiej zagmjtwanyoh i zabrudzony u, służy* do 
wszystkiego i gotow był s*- pieniądzi siebie 
samego wsadzić do kryminału.

(Oi%i <hda«j nastąpi),
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lego potrzeby i to na dłużej niż cał*» pól wie
ku, nazwano pomyślną operao; ą finansową, b», 
nawet sataoyą budżetu krajow ego! To samo 
da się powisdziaó, biorąc na nr/agę wysokość 
dodatków gminnych wiejski.b i małomiejskich.

Pomiędzy projektami reformy podatkowej 
parw sze miejsoe zajmuje podatek osobiato-do- 
chcdowy. Jest on niejako osią, poruszającą i 
regulującą rach i znaczenie nalej reformy po
datkowej. Forma 1 treść tego podatku nie cie
szy się — 00 pewna — u nas popnltrnośoią. 
Do dziś zachowały się w pamięci wielu wy
wody przeciw wprowadzeniu togo podatku, 
słowem i druk.en ogłoszone przez śp. Kornela 
K  zerz,unowiczc, któremu obcy dali zaszczytną 
nazw ę: „Der Sieuergolehrbe". I  rzeczywiście 
podatek te n , o ile idealnie pomyślany wydaja 
się doskonałym, a w Łeoryi najsprawiedliw
szym , o tyle wprowadzony ustawą ź>e skon
struowaną lub źle wykon&cą, może spowodo
wać szkodliwą weksaoyę, nieskończone szykany, 
ba, co więcej, zrodzić wslkę cocjab ą ca  punk
cie najd-iż  iw3zyn, bo przy pchryw a-iu cięża
rów publicznych.

Zaająo przeto wiele słabychstren  tego po
datku, a tiem n iij mając świadomość wręoz je
go ujemnych, mimo to kemisy a podatkowa wie
deńska, złożona aż z 36 członków, wszystkimi 
głosami przeciw iidnam u (la  lutowanego Lu- 
zatto) powzęła uchwałę przejśoia do stozegóło- 
wej dyskasyi nad prejektom rządowym, doty
czącym pedatko osobisto-dochodowego. A dla
czego? — opowiem w następnym liście.

Sytuacya handlu zbożowego.
Wiedeń 9 sierpnia.

Kupcy au?trytccy z każdym dniem 0039 
kują jakiejś .m ia ry  nu lepsze w handlu zbo
żowym, a czekają naptóżno. Niemcy wywożą 
swoje zboże, mąkę i sJód do Danii i A ng lii,, 
sprowadzają natomiast ow© towary przoważnie 
z Rosy1. Teo wywóz słodu i mąki stał się 
jak wiadomo m ożliw ;m  tylko dzięki zniesieniu 
w Prusach obowiązku dostarczania dowodu 
tożsrmośoi importoi an-go i eksportowanego 
zboża. Dziś wywożą zatem Niemcy mąkę i 
słód, sp”owadzsją zaś im ani "ę i jęczmień be;. 1
0 o I e n i e.! Za 100 oertnarów  metrycznych 
wywiiziouego słodu wolno c?o Niemiec bez 0- 
pł#t żadnych r»  granicy przywieóć 133 oentoa-- 
rów jęcBm enia. Wywóz tedy mąki i słodu s 
Auatso- Węgier bardzo u ńerpi:ł.

Nadto w relacyaoh o zbiorach w Rosjfi i 
na W ęgrzech znajdujemy coraz większe oyf-y. 
Pszenicy węgierskiej zbierze się nie 36 milio
nów centnarów, jak obliciano, ale około ozter 
dziestu, a moża 42 miliony. W Rusyi połu
dniowej płacą — wedle Kijewlauina — za pud 
(17 kilo) pszenicy 35 kopiejek, za pud żyta 
25 kop., za pud Jęczmienia 17 kopiejek. Ce
ny t» desadme ilłusfcrują tata lcą  sytaaoyę 
rolników.

W  Rojyi rząd robi nadzwyczajne usiło- 
w»n:a, aby z pomocą przyiśc zagrożonemu 
rolnictwu. Zakłada tedy nowy bank komiao- 
wo-pożyczkowy, który lombardować będz:e 
transporty zbożoua, rozsyła u-zędn.ków Jo 
poładniowo-za hedmoh gubernii, aby refero
wali ministerstwu finansów, ozy towarzystwa 
kole;owe spełniają nakaz zakupywania zboża 
dl» inteudautur Wojskowych i aby wyslu hali 
życz 'ó  i zaża, aó ludncś. 1 rolniczej. A la ,tog i 
me dość. W łaśnie nadeszło doniesienie z/ łto- 
syi o prawdziwie olbrzymem plaaie rządu 
petersburskiego, któ y  postanowił Utworzyć 
insty tut abozpiaczeń od nwufedzajów. W szyst
kie gubarnie erroppjsaie (50) m»ją być objęte 
tyui planem. Każdy grunt nie zaniedbany w 
kulturze bęclzm można ubezpieozyó i to W 
ten sposób, że insty tut gwarantuje epŁzęt z 
każdej az.esiatyny ( l 2/3 morga) 4*/j cent, mir. 
żyta lub 2 7 otm. pszsmoy (oziminy), albo 3 
c„n. owsa, 3*/a cne jęczane aia (zb^źa jareg ) 
lob 33 cne. kartofli. Na dzieuatynę mają 
właściciele ziemi płacić CO Kopiejek premii 
aseku.a. yjnej.

Ruoy*, jak widać, przygotowuje się do 
stanowczej w aifi z Konkurencyą amerykańską 
na targu żbożowym, a w ś/ód tej walki roi- 
niotwo Austro-W ęgier na najstraszniej ize na
rażone jest przejścia. Doszliśmy już cfo tego, 
że żytem karmią u nas konie, bo owies się 
U10 urodził tak dobrze, a n e  wiedzieć 00 
począć z żjt.»m od owsa dziś łań zem, a me- 
dająoem się sprzedać.

W  innych k ta th , przynajmniej o tym 
czasie, młyny kr&jowe większe miały obsta- 
luuki na psztu.oę 1 żyto. W bieżącym ro iu  
niezwykły urodzaj owoców ogrodowych w po
łudniowych i zauhodaich prowiasyach austry- 
ackich osł*bił nadtwy oz»j konsumoyę we
wnętrzną zfcozA

O cżywreniu się eksportu do Niemiec, 
trudno juz maizyó. Żyta m at me moża wy
wozić, bo nie zdoła konkurować z rosyigją 
produnoyą jego, a i eksport pszm icy bardzo 
dotkliwie spada z roku na rek.

ftosya popiera bowiem gorliwie wszeikie 
przedsiębiorstwa eksportowe, demy komisowe
1 ajeneye, zajmu ąoo się eksportem. Za/ząd 
kolei Iw*ngt ód-Dąbrowa,, związawszy się z 
petersburskim baakmm handlowo-p/zemysło- 
wym, w Sosnowicach 1 Grreaioy zbudował — i 
dalsze jeszcze m« zDudow .ó— msgdzyny i za
łożyć ajeneye haa&fows. Magazyny tao. mają 
by c wielzie, aby pomieścić im g/y transporty 
(ouzywiśzie kilkudniowe) z caiej linu kolejo
we’. W innych nnejaeo wośoiaeh nadgrani- 
czujch załćżdue być mają ta^że podobne ma- 
gazyi y. U»atwieme teauspor^ć w, u '# tw knie  
konsumcy* wewnętrzna], ułatwienia kredytu
— musi wyciąć dbucki, dziś m adsią ‘e «'.ę 
obliczyć. Cały targ  niemieoki doa anie się 
pod W jłącine p»nowamo zboża rosyjsmego. 
Cófc wówozas stanie się z eksportem tu&tro- 
W ągietskim ?

Po części na to pytań .e odpow ada an
kieta, zwołana przez mimeterynm handlu dla 
j a r a  .zen a się nad środkami ratunkowymi, ja
kich wym»g* zagrożony wytób słodu. Austrc- 
Węgry wywożą około 12 mil. centnarów sło
du (przeważnie do Niemiec). Niemcy sprowa
dzać zaczęły — jak już wy tej wspomnieliśmy
— jęozm en z JEtosyi i Austro- Węgier, słód z 
niego cuma w yrąbują i easp<rtują go nawet 
ao D tnu  1 Anglii. Nietyiko azięki ułatw ie
niem oeinym, przys auym  w Niemczech eks
porterom 1 importerem, iprownazame słodu 
z Aust”o-Węgier stajosię dla niob zbyteozuem, 
ale 00 gorsza, niemiecki eksporter znopatry- 
waó zaozuio rynki angielskie francuskie bel
gijskie i t. d., a sławna produkcja ?ł du auatro- 
węgieraki/igo koniecznie upaść musi.

Produ<.enoi słccm żąda ą zatem eksporto
wej premii. Takie ułatwienie pociągnęłoby je 
dnak" z* sohą wydatek ze skarbu państwowego 

okcło półtora mnie na roczaie. Nasuwa się mi-

mowoli pytanie, dlaczegożby eksporter żyta, albo 
pszenicy nia miał także otrzymywać takiej sa
mej premii ? W  d*imy tedy odrazu, że ta  dregt. 
nie prowadzi do celu. Poruszono jednak na 
ankiecie żądanie refakoyi kolejowych i co "20 
do 28 pro. Ztśtępoy towarzystw kolejowych 
zaprotestowali wprawdzie, leoz gdy się spo- 
st-z^gą, że transportów aie ma i że eksport 
całkiem ustaje, zapewne zgodzą się na refakeye 
i może same ja zaproponuią.

To jednak b \łb y  tylko jeden środ»k — i 
niedostateczny. Trzeba nadto pomyśleć na 
seryo o takim  kredycie i o popierania handlu 
eksportowego, jak to ozy ni Rosy a . Położenie 
rolnictwa jest tak  krytyozae, że zwlekać z 
tern ■bs'" lu t nie nie można. Je s t to w danej 
chwili najważniejsza wewnętrzna kwestya w 
Austryi.

Z wystawy.
Wieliczka został* wczoraj otwartą. Tombo a, 

która mi*ł* się odbyć wczoraj, z jowodu niepogody 
została odłożoną do ś/ody.

Mię zy 10 a 15 wrześsia odbędzie się w hali 
koncertowej na placu wystawy pod procestc atrm 
,.ani Numiestnikewej wielki bal, z którego czysty 
dochód przeznaczony na Dom pracy i Kuchnię 
ludową.

Wczorai. chociaż dweń był pochmurny, a wie
czorem spadł doszcz ulewny, na wystanie było SjjO- 
ro g ńsi, a przeważnie zwiodzaii ją Szlązacy, ucze- 
stni y zjazdu przemysł twców, Gwiazdy, geście wie
deńscy, którzy przyoyli na zjazd przemysłowców i 
ręko zielników, oraz antisemici wiedeńscy z pc-dem 
S nneidrem na czele. Pojłowi Sebneidrowi Kilku 
młodzików żydowskich chciało urządzić onegdaj de- 
rnonatra--yę i powitało go okrzykiem „Pereat“ al6 
skarceni estro przez zebraną publioznośó i komiteto
wych wiecu zawstydzeni usunęli się i nie próbowali 
już dalej w tak niesma zny i nietaktowny spop5b 
macifeetpwać swych uozaó

Wczoraj przyjechała nu wystawę wycieczka z 
powiatu jaworowskiego (230 osób) i wycieczka szko 
ły przemysłowej w Kamionce Strumiłowej, złożona 
z 40 uczniów, 8 m&jstró* i 2 n inczyciel , wycie; zka 
„Biseiy czeskiej11 z Krakowa (80 osób).

Bogato ilustrowany katalog działu retrospekty
wnego na wystawie naszej op ,ś ił już pracę.

W pawilonie Wydziału krajowego znajduje się 
od wczorr j wystawa krajowej sta^yi keramiczaej we 
Lwowie, urządzona przez p. E mnrda Krzena, 8 a- 
cya ta utrzymywana łoaz^m Kraju zrajduja się na 
pcLtecanice lwowskiej, a zadaniem jej jest starać 
się o popchnięcie naprzód prztnnysła >eramicznego 
w kraju przez badanie glin krajowych, wydawanie 
fachowej opinii, na co gliny te mogą być przydatne 
i przez udzielanie przepisów dotyczących fabrykowa
nia dobrij polewy i glazury.

Krajowa ezkoła sakiennicza w Rakszawie na
desłała na wystawę kilka postawów suana własnego 
wyrębu.

Na najbliższe dni zapowiedziane są następują 
ca wycieczki duia 14 b. m z Gorlic, 18 b m, z 
B-odów, Sokala, Krosna i Bryniec przeszła 50u oaóo, 
15 bm. z Tłumacza, 28 bm. z Bochni i  Grzym*łowa.

W gł^bokiem wierceniu dotarto już do 883 m. 
głębckośoi. Z»szła niozan zna, ale bardzo w żoa 
zmiana, uiiauo- inie nxtr/.fimo na opokę łupkow&tą. 
Zieje s.ę aięi, że już wkrótce opoka się skończy.

Towerzysiwo nafciarzy uecawi na placu wyet»- 
3iy obok pawilonów naftowych olbrzymią L.m; ę na
ftową o silą 12.010 śjiec. Lam y tej aoatarAy
tibryka D.tirare,

Na wystawę koni, która odbędzie się w pierw
szych dniach września, zapowitdz;anych jest dotąd 
489 koni, a mianowicie 302 ''om dworski iL i 187 
koni włościańskich. Konie dworskie zgłosili pp.: 
Juliusz Bielski 10 sztuk, Seweryn br. Brunicki 17, 
Mieczysław hr. Borkowsai 8, Mt- ya z Wolańakicb 
Baguoka i WładysLw Bogucki 20, Zygmunt Dem
bowski 6, Eimunt hr. Dzieduszycki 6, Wojciech 
hr. Dzicda izycki 13, A'f<ed Garapich 10, Augus 
Goreyski 18, Aleksander Rulimka 12. Franciszek 
Jęd.zejowicz 12, Stanisław Jędrzejowioz 8, Wiaiy- 
sjlw K złjaski 1, Józef hr. Koziebrodzki 2, Teudor 
Woł/zko Kulczycki 1, Antoni Łukaszewicz 8, rot
mistrz Juliusz MikuLszek 1, V. ładzimierŁ Murawski 
5, Ost.ja OitaSzewski 10, Oskar hr. Potocki 8, 
RvUiau br. Potocki 4 Mie zysław h(. Rey 8, Ja- 
feó ’ hr. Romaezkan 35, Eu ts .hy ka. Si guiztc 11, 
Władysław h 1. Sapieb-i 4, Wilhelm hr. S!fim;e<isii 
Lewicai 82, Włodzimierz Sismiginrwski 16_ Eusta
chy Zagórski 12 eztuk.

* **
(Wycieczka Węgrów)

Dziś o godzinie 9 m inut 16 przyjechała 
wyuieezk* węgierska.

Przybyło przeszło sto osób; przemysłowcy 
węgierscy, Polaoy, zsmieszkali w Budapearcis 
i kilkanaście pań. Powszechna uwagę zwracał 
na siebie wysoki star :eo z marsową twarzą, z 
wielką siwą brodą, Yaosary Kovaos, honwed 
z r. 1848.

Na powitanie gości wyszedł komitet oby
watelski, pluton ooh( tńiozej straży pożarnej, 
muzyka Harmonii i tłum y pabliozuośoi. Gdy 
pociąg wjechał na peron, Harmonia zagrała 
m .rcz R soozego, a puolicznośó wzniosła o- 
krzyk „ELiea“. Gdy wysiedli wszyscy z wa
gonów, przemówił do gośii węgierskich ozło- 
nsk komitetu obywatelskiego p. Smalawsai, 
honwed z roku 1848. Wspomniał o sympa- 
tyuch, jakie łączyły zawsze Polaeów z Wę 
g/am i i wznió ł ok izyk: „Rljen a Mapy ar Oz- 
szag!u O irzyk  ten publiczność z zapałem po- 
wrórzyła. W  .mieniu Węgrów przemówił po 
węgiersku -adzoa m agistratu budapeszteńskie
go p. Csendios. Pidsńikował za przyjęcie, 
podniósł również to, iż od wieków już szcze
ra sympatya łaczvła Pokków  z Węgrami, a 
m ovę swą zakończył okrzykiem na cześć Po
laków.

Po przemówieniu tern oderwały się znów 
okrzyki „E ljeau, poozem goście wśród szpale
ru, utwurzunego przez straż pożarną i pu
bliczność, ruszyli do powozów i pojechali dc 
swych kwater.

O godzinie 12 w południe przybyli na 
wystawę, gdzie .oh w imieniu dyrehoyi powi
tej dr. M arsh wieki.

Z j a z d y .
(W ydeutka SzlazaKÓw).

Wczoraj p.-zyuyli do na izego grodu mili 
a pożądani goście, Szlązaoy, dzielni syuowie 
naszej Oj izyzny, którzy zacięty a wytrwały 
wiodą bój o byt naród iwy, o pclskcśó. Dziel
nym tym bojownikom sława i cześć! By
wajcie najdrożsi w naszyoh murach, witamy 
was gorącem sercem, jaao najlepszych synów 
O jczyzny!

Wyoieczka szląska przybyła wczoraj, w 
niedzielę, o godzinie 7 rano. Na dworcu ocze
kiwał na przybycie gośui p. prezydent Mo
chnacki, komitet obywnielsKi z p. deLgatsm  
Michalskim na ozele 1 tłumy pablioznośoi.
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Gdy pociąg z wyoiaczka szląską wjechał 
na peron, muzyka „Harmonii" z sg r- ł-  „Jaszcze 
nie zginęła", a publiczność wysiadających go
ści witr.łs okrzykami : niech żyją Szlązacy! 
P /zy b jło  przeszło 100 osób, mężczyzn i kobiet. 
Wycieczce przewudniozy possł do Rady pań
stwa ks. Świeży, po;eł Michejda i dr. Cmciała, 
m any autor wielu dzieł lądowych. Kcbioty 
ubrane były w piękny, malowuiczy strój szlą- 
8ki: kolorowe szerokie spódnice, go-seoiki bo
gato przetykane złoteajf haftami i oryginalnie 
zawiązane ohuitki ntł głowie. T  w trze wszyst
kich we ołe, pełne życiu i zdrow ia; pieśń gra
na przez „Harmonię® wielkie na niob zrobiła 
wr .żenie, a serdeczne powitacie przez zabraną 
Ka dworcu pubbezn ść wywołało u wielu przy
byłych łzy se; deoznoj radości

Gdy wszysoy już rrysiidli z wagonów , 
antawili się w półkole, wówozas p. prezydent 
Mochnacki powitał gości, w imieniu L w ,w “, i 
wzniósł okrzyk : „Dzielni Szlązaoy nieoL żyją !“ 
Ok zyk ten z zapałem powtórzył; zeb*&ua pu 
bhczność, a muzyka zagroła: „ Jeszoze Polaka 
nie zginęła".

P-. prezydentowi odpowiedział dr. Oin iA- 
ła. Podziękował jak najbordeozniej sea ssozere 
powituuie. „Przyjeżdżamy do w łs —- mówił — 
z najdalej wysnuięo-gc posteranś.u, ażeby po
kazać, że jesteśmy i ozajetiy się Polaktm i, że
by zwiedzić dzieła pracy i duch/ polskiego, 
żeby przez tych dni y.V/ę przyml ó się do B na 
matki nft2'sej“. Mowo":-?akońozvł okrzykiem : 
„Nieou żyje p. prezydent! Nieoh żyje rada 
lwowska i obyfr&ielstmo lwowskie!"

Muzyka zag/ała znowu „Jeszcze Polska 
nie yginęł*" i prfcy clźrrięhaoh tej p u śa i ru
szyli gcścsie do oczofeującyi?;h wozów onribuso- 
wyoh, które odwiozły ieh do kw ater w szkole 
im. Elżbiety, gdzie podano im śniadanie.

Posiliw sŁy ię i wypocząw.zy nieco po 
trudadb dłagie; i uciążliwej pedróży, ruczyli 
goście szląscy na wystawę, gdsie stanęli o go
dzinie 11. Tu w imieniu dyrekoyi wystawy 
pr-wit&ł ich dr. Marchwicki.

„W itaj ;e nam — rzekł — bracia Szlą- 
zaey u wstępu do naasej wystawy, gdzie uj
rzycie nayroiofedtone rezultaty pracy płJjakiej 
i dzieła gaai.U2za polskiego: Przyprowidzfejąr- 
do skutku wystawę, uhoi^lisiny przede wszy st- 
kiem st “isrdz:ó, że jest«?ś/ay i żo potrzeba ty l
ko trochę wolności, abyśmy wypełnić mogli 
przekasane r«*m przes przeszłość cywilizacyjne 
posłannictwo. Diatego szczęśliwi jesteśm y, wi 
dząo was tgjaij i dziękujemy wara, żsśjia  do 
feas przybyli, aby zwzuaozyó, że pomimo wle- 
kowtgo rozdziału złączeni jesteśmy jednam u 
czuciem, jedną mową i jodaą nadtaieja. A gdy 
d iis itj n t  dworcu w chwili powitania za
brzmiała z ust waszych ta  droga nam wszyst • 
kiin p ieśń , kfó^ą każda matka nuai nad koły 
sbą dzfeoięcia, dziw tne j&doanem przajęoi zo
staliśmy uczuciem. Zdawało nam cię, jak gdy 
by ta  pieśń wnsry była nowem połąozeniem 
serc polskich, bo i wasze serca są na w brćś 
pełjkie. Że takiemi zostały i zostaną pomimc 
ty lu  wsłlk i trudności, ozesć W am bracia Sulą- 
zacy, cześo tobie ludu szląsD., htórv stojąo na 
najdalej wysuniętych p o ste rcn k a 'h , bronisz 
palskości i, uczysz nas ja* stwaurać niowzra- 
zene p. dsr,awy bytu n&iodowego. Niecą ży ą 

SDąz&ey !“
Na przemówienie to edpowiedz;ał' w kilku 

sławnoh dr. M .chcjia, pcczem rozpoczęli goście
swiedzaó wybrawn. . 1 ;̂^ —r i fcT- t—, j r i -r r

O godainie 1-ej zgromadzili się w restau- 
racyi Baczyńskiego na obiedzie, któr • na oz ść 
ich dsła lwowska R*da miejjk&. O boriązki 
gospodarzy pod zac obiadu spełmuli radni 
miejscy.

Podczas obiadu p. prezydent Mochnacki 
wzniósł pierwszy toasu na oześó Salązaków. 
Dr. Oinoiałs. toastował na oiseść prezydeatu, 
R .dy  miejskiej, obywatelstwa lrow  akiego i dy- 
rekoyi wystawy. Następnie przemó.-iii poseł 
Michejda „Przyjechał śuiy tu, rzekł, nis jako 
obcy, ale jako s#oi dc swoich, aby stwicmzio, 
że jesteśmy jidnym  narodem , że dola wasza 
jest naszą dolą, wasza nadzieja naszą nadzieją, 
a wasze ideały ideałami nassymi. Przyjecha
liśmy obejrzeć owoce pracy waszej, &£eb? na
brać otuchy. W«lka nasza jest trudna. Nie ma
my społeczeństwa oałigo , nie m an y  szlachty, 
«ńi micszczaósiwa, mamy tylko jeden statn wło
ściański. I  z tog i s tau i, ds Bóg, wytworzymy 
całe społeczeństwo. Ale i wam ohonmy dodać 
otuchy, bo jeżeli szcz«p nijsnai zapomniany po 
®etkaoh la t wr«c*. do Ojczyzny i powiada: „je
stem 1“ toć i naród cały zgi :ąć nie może". 
Pięaną mowę swą, p/z^ryw iną gremkimi okla
skami, zakończy! b. M.oń&jda t/astem  n> ozesó 
wystawy. Książę Jerzy Ciartoryski z m v  
ożył, że nia SDązacy od nas, lecz my cd Silą- 
zaŁów p o ^n u isa iy  s ę  uczyć czerpać otur>hę 
na przyszłość, gdyż Ś lązacy  pracują wytrwale 
i d®iś n ik t nie może powiedzieć, że Polaoy są 
zapalni, a me wytrwali. K toby lak twierdan, 
dość wskazaó mu 8zlązakć w i mb niestrudzoną 
pracę. Jeżeli Niemcy trzymają się hasła: „Di»ng 
naoh Ostań", to my — oiągjął tak dciej 
książę — podmesmy hasło: „Drang naoh We- 
sren" i odzyskajmy na zachodzie t o , co było 
uaszem i naszem być powinno. Niech żyją 01, 
którzy wytrwale w tym dachu pracują, niech 
żyją dzielni Szłą?aoy !4. (Oklaski;. Poseł ksi-dz 
ft«ie*y podziękował za podniosłe słowa księcia 
Oaarto.ycKiema i  w z l . ós! j^ g o  zdrowie, poozem  
ońór 8ziązakow i Silązaczek odśpiewał ptękna 
pieśń o cdrodeeiiiti polskiego 8zląska na nutę j 
„Jaszcze Polska me zginęła!".

Ostatni toast n» powodzenie wystawy 
wzniósł gospodarz J*u  Gleicei z Sibioy pod 
Cieszynem.

Na tern obiad edkońózono i goście udali 
się w dalszym ciągu zwiedzać wystawę.

K. ą tę  Sep.eha, n is mogąo z powoda nie- 
obeenuśoi we Lwowie osobiście powitać Szlą 
żako w, nadesłał telegram.

*  *\Zjazd poczmutrzów)
W  głównej sau dyreaoyi p&ont i telegra

fów odbyło się wczoraj o godzin ę 10 rano wal
ne zebranie p-.czmiatizów, ekspedytorów i easpe- 
dyentów poczto?iycn w Gaiioyi 1 Bukowiny. 
Na porządku dziennym m ięizy inaem i była 
ważna sprawa uLżem-i projektu orgaaizs,,,yi 
poczt prowincyonalnyoh. Projekt ów miBii ułożyć 
delegaci Towaizystwa w porozumieniu z dyrek- 
cyą poozt i telegrafów. W  zjcźlz.ie wzięło u- 
nział okołc 100 osob. Obrady zagaił prerei 
Towarzystwa p: Izydor Kowa^wsk’, kiórv wi
tając koiegó.-f imieniem w yazŁałtv podu;ó?t za
sługi obecnego dyrektora p. defariwicza Na
stępnie przemówił p. 1 adzoa Ściero.łioz.i wyra 
ził przenouaaie, ze tzgoruczna posiedzouio wy
da dodatnie owoce. Wszyscy popierają stara
nia poozmistrzów i ek/p^aytoiow o poprawę 
1 K doli; a nawat miUisteryum ha a ilu da e 
już wyraźne dowody, że ja m a  m* sercu leży 
spf-a^a polepszeni* doli poozmistrzów i efcspa-

>

dyto*ów. W dalszym ciągu prosił p. Seferowioz, 
aby zebr inie przy ob^adaoh unikało d robia. go- 
wośoi- Elabom t radz-ów dyrekoyi poozt i tele
grafów pp. a o ąjbauera i Ohołodeokiezo, na pod
stawie wskazówek ministerstwa handlu, dłużyć 
winien za substrat. Na wnios«b p. B ysiewioza 
u erolniono sekretarza p. Bieniedabi&go z R u 
dek od czytania protokołu z poprzedniego po
siedzenia. Nsstępnie sprawozdanie z czynności 
wydaiałn w roku ubiegłam przesłużył prezes 
Tow. p Kowalewski; przyjęto je bez dysku iyi 
do wiadomości; tak samo przyjęto sprawozda
nie centralnego komitetu Związku p*nsyjnego.

Na wniosek wydziału micnowało zgroma
dzenie p. S e f e r o w i o z a  ozłonkiem honoro
wym Towarzystwa i wybrało dfiputa^yę, złożo
ną z pp. prezesa Kowalewskiego, wiceprezes* 
Brysiewiozą i sekretarza Bienisdzkiego która 
zawiadom1 p. S; fe/owicza o tej uchwale. Po 
przerwie obszernie przedyskutowano i uchwa
lono projekt organizaoyi poczt prow incjo
nalnych, na ozem posiedzenie zakończono.
W  poniedziałek rbradowsdu t-nkietn.

* *
(Zjazd prz'mysłowców i rękodzielników samoistni)

Zjazd przemysłów ów i rękodsieluików, 
który się wotorsj rano rozyoozął w ratuszu, 
wypadł świetnie co do liczby uczestników, 
przybyłych ze wszystkich stron kraju, a nawet 
z W iednia, z lą d  między innymi pizybył także 
anrisemioki pcsel Schneider i znany przemy* 
'łowiec F ers!. Pociągi, przybywające z uczesn- 

nisam i z;f.zdu, w itił  komitet, a onegd^jsay, 
przybywający o i  Krakowa pociąg powitała im - 
zyks hymnem „Jeszcze Polaka nie rgicęła!" 
Oawgdaj było towarzyskie zebrania w ogrodzie 
p^jezuiejĘjio, % wczoraj zebrali się wszyscy w ra
tuszu, wraz z cechami i 4 horąg®inmi udali się 
na nab/żsńrtw o odprawione przez ks. infufaua 
Zabłockiego do feośoiols aichikafcedra;nego, o 
godzjrj.0 10 znałiźli się znowu wszyjzy w s łk  
ratuszowej, gdzie przybyłych powitał prezydent 
miasta p. M o c h n a c k i ,  podziękował, że 
obrali gród ei%sz m  punkt zborny i życzył po' 
myśluyc5i wyników praoy.

Potem wybrano p. Sc. Ni ?m zyaowskiego 
ze Lwowa przasodnicząoym  wircu.

P. N i e m o z y n o w s k i  ocjąwszy prze
wodnictwo, wezwftł zebranych d« pracy, któ- 
raby przekonała społeczeństwc*. zĘ n ań  ręko 
dzielnicy i przemysłowcy dorośli do kierownic
twa własnemu spr*w*mi (brawo). Mówca oznaj
mił, że obrady' będą prowadzono *w języka 
polskim, jodanie dolsgatcm k W iednia i * 
irajów memieckioh wolno będzie przema wiać 
po nicm ecki. Dc moh też nrzemówll przsw0- 
dniozący kilka słów z powitaniem po nie
miecku.

Potem wybinno wio9prezos«ra Zjazdu p. 
Gatritza, a hono/owymi prezesami p p .: Fan- 
zl» z W itduia, Woailkowski^ga z Krakowa, 
Biskupskiego z K  łomyi, W  noanto wiozą z 
Czenuowieo i Skuliszi, ze SAisib"ua.

N* yospodarry powołał p. przewodniczą- 
oy pp.: Giuohoińskiego, Skarbka, Ssw^rczyn 
^kiego i Fiedlera, — zaś na seiurefaiwy pjj.: 
FUozyńakiego- K  aoba, Olcja i Wysoolriego.

Ń&stępnie aał przewodniczący zebranym 
kilka w*k®.»ówek co da zwiedzania w /staw y i 
prowadzeńiiŁ obrad i d/konano podziDu ca 
ozcery sekeye. Poism przemawiali honorowi 
p;ez«si pp. Fonzl i B, skupski, a nadto p. D - 
iesoh, przemysłowiec wiedeń ki. Wreszcie udano 
się _.a wystawę. Tam prard -pawilonem, prze
mysłowym oazesiwali Uozestników wieou ozłoa- 
kowie komitetu wystawowego z dr. Marchwi
ckim na czele, który powitał przybyłych w i- 
m oaiu wyDnwy, k tóra— jak  rzekł — jest dzia
łem Osłago społeczeństwa, a w znacznej oaęśoi 
rękcdzielnikow i wyraz l ladsisję , że prarmy- 
słowcy i rękodzielnicy polscy przy wspólnej 
pra.jy me zapomną tradycyi, , rzeszłośoią im prze
kazanych, gdyż w®edy s :a ją  się godni bohaie- 
r*-rzemieślnika, kiór?gs iouę nosi mtojiioe, 
gdzie wystawę wzŁutsiono (Park Kiuń»k;ego),

P. N i e m o z y n o w s k i  w odpowiedzi 
podaió.ił wysokiu znaozejie wystawy, zazna
czył, ża duszą jej jest dr. Marchwicki, a zakoń
czył okrzykiem na oieśó twórców wystawy. 
Okrzyk ten powfcó żyli zeb.aai, 1 muzyk* zagre- 
In „Jaszcze Polska nis zginęła". Po te, uroczy
stości r..zpoczęt3 zwiedzanie wystawy od pała
cu przemysłu.

Dziś r»no odbywały się narady sekcyjne. 
W najliczniejsi ?j sekcyi I. (dla usta 1?odawstwa 
przesnysiowagi) wybrano przewodniczącym p. 
B ;S‘upskKgo. Jeden z u zesen ków zabrał na
stępnie głos i ra  roponował na wiceprezesa 
antysemickiego josła Schaeid a. Wś ód liczayoh 
żydów ztpfcnowała kcnstorn»ova, ponieważ je 
dnak okazałe cię, ża p. fcSęKnerijdet wy^zjdł z sa
li na chwilę, użył tego jedan z nich do wnio- 
iku, aby „nieoDeonych n .e wy bierać" Drugi 
; zemrrędząj zaproponował p Giucnoińskiego. 
„P. Omohcidusi, p. C/Uchoinski“ zawtórowali 
mu inni izraelici, tuk, że n i l t  nie mógł zdobyć 
aię na protest, w t9n spo«ób pominęła sekeya 
p. Sohnuidm.

W sefeoyi tej przedstawił p. Waliohiewioz 
r faru t-, domagający się rozsneizema ustawy u 
kwalifiK&cyi fa huwej także n% te gałęzie prze
mysłu, których on* dotychczas nie obowiązuje. 
Nadto przyjęto rozoluoyę o utworzeniu osobne
go inspektora wyłącznie dla rękodzieł* diobne- 
go i o ubazpieozeaiu obotriąz ko arem m ajetrós 
1 ich rodzin. _

W sekc y’ drugiej (prsewodnoząoy p. "W* 
idlkowski z Krako.ra) mówiono o zap?ow«dzb- 
niti osobny, h  izb i ha adlowyeh, a osobnych 
przemyDi-wy^h (ref, p, 8embr&towioz ze Lwjwa).

W  sukoyi trzeciej pod przewodnictwem 
ip. Bergera z Jasia toczyły się rozprawy na 
temat reformy i uprą wiadliwego rozdziału po
datku do jhedowego (referent p. P r u gar ze 
Lwowa). W oprawie tej zubicrM głos poseł dr. 
Witold Lawioki.

Sekcy* czwarta pnd prżew. p. Szeliagie 
wicza z Tarnowa zajmowała się k restyą da- 
oentralizaoyi dostaw dia armii, dl* urzęduików 
i < łużby państwowej, kładąc saćiśk nu to, aby 
oddawano dostawy przemysłowcom tego kraju 
względnie tego m iasta, w którern wojsko jest 
stacjonowane lab znajduje s<ę urząd, boiawę 
.ę referował p. Mikuiińaai.

Dsiś po południa dal.>ze zwiedzanie wy
stawy, a jutro plena/ne posiedzenie wiecu** *

(<Jubileusz „ Ouńazdy“ )
Lwo.yii.k^e eto warzy szeice rękodżieiniozc 

„Gniazd*" Swięo; w r. b. 25-ie.ni juciietsz 
swego istnienia. Zi okazy: tej odbywa się teraz 
zjazd wszystkich „Gwiazd" w G iL 3yi( które 
przybyły do Lwów*, Sby wsiąó udział w uro
czystości srebrnych godow swBj siostrzycy- O 
godzinie 10 odbyło się uroczysta nabużMutwo 
w nościda OO. Franci3zksnó^) puczem ucze
stnicy zjazuu zeuruli się n gjii nQ ^lazd^" przy 
ul. FranciiZauńsaiej. Sala osła była psłńa go- 
Soi: prcyoyiy deputaoye „Gwmzd" z Przewor

ska, D r b bycza, Rzeszowa. StoniDawowa, Tor- 
noprda, Eroaów. K ra1 owa, Przemyśla, Jarusła* 
wia, Tarnowa i Gtodfca. W  imieniu miasta po
witał zso/m iyot p prezydent Moohuaok:. Pre
zes „Gwiazdy" p. Juliusz Starkę1 powitałgośul 
w imieniu „Gw.azdy“ lwowskiej i podziękował 
im, że swą obeonośdą przyczyniają się do u- 
świetnie.uia srebrnego jej wesela. W dalszym 
ciągu swego przemówienia podniósł, iż „Gwia
zda" przed ówfe ć wieki m pows bała pod hasłem 
„W  jedceśoi siła" i „Przez oświatę do wolno- 
ś i" i wierna tym hasłom wytrwule pracuje. 
Uroczystość jubileuszowa „Gwiazdy" zbiugła 
się z uroczystością narodowa,' — wystawą, któ
ra powinna wszystkich pokrzepić i pobudzić 
do eaargicfuej ->-aoy. W  końcu w?razi,' mówoa 
życzenie, aby „Gw:'azd?-“ dalej jeszcze rozsy
łała iw® promienia i aby obchodziła świetniej
szo, złote .*we wesele (Oklaski). Sakietarz „Gwia
zdy" p. Kwaśnien-ski oddekutmował z uczu
ciem piękny prolog na^iśasy na 25-l:toi jubi- 
ieu 'z  „Gwiazdy" (lwowskiej przez p. -Pytona 
Kosteckiego, ponzem p. Muliar odczytał krótki 
rys dziejów l wowskiego stowarzysŁenia, skre
ślony przez osłonka „Gwiazdy “ p. L askorssie- 
go. N i wg z wenie pres 3sa p. Starkla zebrani 
Girsccz powstacie z m’ej'30 uczcili p^mtęó zmar
łych założycieli i dobredziojów „Gwiazdy". 
Ofór odśpiewał okoltoznościown kantatę, po- 
ozsm zaorał głos ksiądz prezss „Gwiazd y prze- 
worskiej i w pięknem przenów ianiu podniósł 
za&Ożanio „Gwiizd", która p ie lę ? r r^  idoj na
rodową, f  raz rd ia ł  hołd założycielom „Gwia- 
sdy". Po przemówieniu tern chór odśpiewał 
jeezcT.a jedną pieśń, p o le ru  p- StarkM Ziprosił 
obaonyct* na śniadać;©, któie odbyło się w 
przyległych do wielfcfoj sali lołalnjśoiaoh 
„G wiaady

•Pottczas śnisd-nia pierwszy toast wzniósł 
prezES „Gwiazdy" tarnopolskiej na cześć 
„G-Wiazóy" lwowskiej. P Wsndry eh owaki ze 
dcirasławowa pił na cześć p. Romano wiozą, 
pierwszego sekretarz* „Gwiazdy", dr. Fiszer 
p.ł na czu ć  „Gwiazdy" w  imi»nic lwowskiego 
„Sokoła", p. R  iman swicz podniósłszy, iż „Gw;a- 
zis. postępuje w duchu ifhrzeńaijańskim i na- 
roaow opiifkim , wychylił kielich na oseść tych 
piękcycn iań , które przyświeo&ły założeniu i ob
chodowi jabileusaoWĆJnsi IwowuKiej „Gwiazdy".

R /prezaatanc „Zgc^y" k-akows^iej p. WA- 
silkowsal podniósłszy, iż G wiato* lwowska est 
waorsm pat-yotyzmu i łączności dia Jnńytfh 
sto warzy 3 seń rękodzieimezych, wychylił kieLch 
m  ;seśó piewcy chorału K. Ujejsziego i na 
cześć tych m ęt o w, którzy połosyh kamień wę
gielny pod budowę lwowskiej „Gwiazdy", a 
iuóiyeh niestety ju*, kryje mogiła, na cześć śp. 
Młockiego, Gossmzyń.kiego i Darowskiogo Po 
tyrń toiśm e zebrani odśpiewali „Jeszcze Polska 
ma zg.aę, a", a p. Stnrkai odczytał telegram 
iialsainny n* zjaid praez Ujejskiego. Telegram 
t«n brzm;: „W szystkim zgromausonym p >zdro- 
w.en 3 a zwiątkowi lwowskiemu, oboho iząoe- 
mn 25 desie swego istnienia, żyoseai* cor*z 
większego i oz woju w tym duchu, który go do
tąd dla dobra wiasuigo i zbawienia Ojczyzny 
prowadził, przesył* Kornel JJjepki,a

P-ezes gwiazdy nroiLk.ej ks. Śwista1 cioki 
wzniósł toast na cześć wszystkiah założycieli 
t#>W 8k»| Gwiazd-;;, otćrzy zakładając to sto- 
warzyszeme, na oztAb io-zis swym wypisali ha- 
si. : mił.,śó Bi»g* i nnłosć Ojczyzny. ■Ripreąen- 
tanoż „G aiascł": przemyskie;, rzeszowskiej, aro- 
h:*byo*.to] 1 krakowskiej pili na cześć Gw ązdy 
lwow&kicj, redaktoi Platon Kosteca; w pięnnem 
przemówieniu podńió*ł“ y zasługi zkłożyo.eli 
Gwiazdy, wychylił kielich cześć di. T S zal
kowa kiego, iłłó y  OKuło rozwoju teg> stowarzy
sz m a  mesr uży ta położył z^siugi, Reprezen
tan t g-uaauy tarnowskiej p. Swideoki wzniósł 
zdrowie as. Kepyoiń saiego; p. Szeremeta, dy
rektor lwowskiego stowarzyszenia mtodwezp 
rę iodkieluiczej Aacolicktoj „3aai*“ złożył w imie
niu togo cccwarayszema G wi żIzie iwowsaiej 
życzenia jak najpomyślniejszego rozwoju. W dal
szym ciągu odczytano kilaa teiegiamó w i heiów, 
pouzsm szereg toastow zakończył p. Star kol to- 
astem nu ozesó Ojczyzny. W ^rzo/trach mię
dzy toastami chor „Gwiazdy" śpiewał patryo- 
tyczno pnśni. Po śniadania adau się uoza,.tni- 
oy Zjnidu na plac wysuuwy.

O godzińij 2ej zgrómadz n się przeć pa-
ł&oan pr .emysło wyia, guzie ich im tonem  dy- 
rokcyi w ystaw y powitał S t ht. B idaai, żąpra- 
flzająu do zw itdiem a wystawy, w której urza- 
czywistn emu «ieia zapewne z nicn wzięło 
uaziar. Mówca podniósł, iz „Gwiazdy" w tw ym  
k u ją  meszą się wiel.ią sympatyą wszystkich 
warstw społeozeńjtna, r tz  dlatego, żt to są 
stowarzyszenia muzi pracy, a taaioJb kraj nasz 
przede w szosikiem potizebaje, po wtóre, ża na 
sztanuurze swoim wypicały najsz.zytniujsza sło- 
wa: bBóg, Ojczyzna 1 praca". Mowę swą zakoń
czył Życzeniem, aby G w izd y  wzrastaij w *102- 
bę człoakow 1 pod swe chorągwie zaciągnęły 
wszystkich rękodzielników.

W imiemu uuzes«ników zjazdu podzięko
wał za powitanie w krótkich słowach hs. Swi- 
scelmosti, prezes brodatiej Gwiazdy. Podniósł, 
iż serdeczne to powitanie stwierdziło, że nie
prawdziwe są pewne głosy, wołające, .iż ręko
dzielnicze spoieOZańit wo oyło u nas po maco
szemu tranto orane. Będziemy się starali _
aońozył mćiłoa — p o i naszym sztandarem: 
„Bóg, Ojozyznff i pTfcju" x pud egidą taś zna- 
KOimcyĆn mężów, juk twórcy wystaw7 , zachę
ceni ioń przykładem, praco wuó uaiej dia dooru 
m aju i  Ojczyzny.

E iiś w poo.iedzi*ł?k o gon/unie 10ej rano 
w hali koncertowej na płaca wystawy ottoyło 
się wstine zgiomadse^ie delegatów 1 człoauow 
„G aiazd guncyjokich". Z ebum a zaszczycił swą 
obecnością as. arcybiskup Istakowioz Obrady 
Z.igail p. Rsozał słowami: „N-aoh b-yjz-ie po
chwalony Jcjsus Omystas", poczam zapropono
wał, aby zgromadzenie na przewodniczących 
dzisiejszego zebrania wybrau pp. Wajwiaow- 
3&i*g«y, Wondrycho wskiego i Gauroyca, a na wi- 
cepiezjdentów zaprosin prezasćrt' „Gwiazd® 
prowinoyonalnych. Zebrani wn.osek ten jedno
głośnie przyjęu, poczem p. Gedroyo (prezes 
Gwiazdy tkrnopoi^śiej) objąwszy -;rzbwodni- 
cłWo, poazięuo r/ttł za wy cór,t oddał cześć 
Ktdąuza aroybiskopowi l3s»kowrozowi, który 
ouctami swemi 1 gorącym patryc tyzmom przy- 
św ie.a Wszystkim kapłanom poiskim, a następ
nie wezwał zehraayon, * 0y  pomni, Ze są Pola
kami, napili się kołu „G.nazci" i stawiali zapo
rę szerzenia 81? ty alt niezdrowych prądów, kto- 
ro tria uzniują Boga 1 Ojczyzny. Niestety prą- 
ay  te nurtują w śió i pewnycn sfer polskiego 
tpołegzsństwa, ubowiążkiem przeto Każdego 
Poiaaa jest tych zbłąkanych.braci zawróoiu ze 
t lej drogi, po której kruuzą, 1 me dopuśoió, aby 
fałazy we naaki 1 hasła szerzona przez mch, mc 
znajdywały u uas podatny grunt. Mówcę 
Ungrodz mo hucznym: oalaSKtimi.

P. J  uliusz 8  ta tael, prezes „Gwiazdy" lwow
skiej, przedstawił projekt za nązaaia . z wiąz* a
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u wla*d gaiio/jskiob. W dłuższym przemówieniu 
tuotywował mówca potrzebę takiego zwte.zku i 
korzyści, jakie z utworzeń * :ego wypłyną dla 
członków Gwi«zd i wogóle wszystkich ręko
dzielników a w ki Aon postawił w imieniu 
„Gwiazdy" lwowskiej metę:ująoe wnioski:

Purnoza się wydziałowi s owarsyazei a 
rękouz ©lnifców lwowckich Gwiazda, tueby eię 
starał o wytworzenie Związku Gwiazd krajo
wy oh, wypracował i przesłał Gwiazdom pro- 
wi acyonalnym do z*opinio WtfMa projekt statu
tu związku, obejmującego ni ,stępu'ąoe oele: 
1) Podtrzymywanie ducha narodowego, ozcl Ha 
p&m;ątek i i ideałów narcdowych między mło
dzieżą rękodzielniczą; 2} "W *pomaga-ie się wza
jemna w z.kłft-jani' i bibliotek i czytelń, w u-zą- 
dzanin odczytów dla rękodzielników, kształce
niu śpiewu ehor-duego, organizowaniu zabaw 
towarzyskich i w ogóle pielęgnowaniu wszyst
kiego, co pod wfględem etycznym i towarzy
skim podnosi stanowisko Rękodzielnika. 3) Po

pendy ów ni»< dalsze kształceni1' ręko 
przeznaczonych. 4) Obrona ppatw, przysługują
cych ujzaicm i towarzyszom z mooy ustawy 
przemysłowe’ . dotyczących rozporządzeń. 5) 
Znoszenie e:ę w sprawach, mających na oku 
uregulowanie csam i waran ów pracy t az 
wysokości i sposobów obliczania wynagrodze
ni, fewarżyszy rękodzielniczych, i pośrednicze
nie w ogólnych sporachj k óie ze stosunku słu
żbowego pomiędzy praoodc.woami a pracowni
kami wypływają. 6) Utrzymywanie biura wy* 
wiadowosego, ułatwiającego przyjmowań e ucz- 
n ów na naukę rzemiosła i na itrączająjpgo to
warzyszom zajęcie w warsztatach i f*b, ykaoh

Wnioski, zmierzające do uzupełnienia l ’b 
zmiany powyższych punktów ras&driozyoh, 
ma ą byó do końca pt żiziermka rb. ao wy
działu Gwiazdy we Lwowie na piśmie wnie
sione. ,

Na tern wyczerpano porz^cLii dzienny ze
brania, po::7.0iii zabrał głos k \  sreyb. I-iiako 
w;cz. W  przęśli :znyeh słowach Erssmówił do 
zabranych. Zw ant& fi! ni® staja wśród nich 
dklego, żeby. jakby to mogły twiard*ió języki' 
zł i przywro tao, gonit za populara.' scią w na
rodzie. Nie żąda popularneści, bo Wszelka sła
wa ludzka — jak mów*, piidmista — jesi? j«ko 
k r i i t  i trawi-, fdy  wiatr wionie opada, rino 
fcj.ła kwiatem, wisesrorsm jeż niozesn, — ieoz 
przybył ta, aby przemówi# kilka słó w do tyub, 
oc (wszystko robią i d-isłać zamierzają ua gran
cie wiary naszej i miłości Ojosyzay. ^Kościół 
św. katolicki jeit jodyną instytucją która wy
stępuje w obronie godności każdego człowieka, 
a więc występował i wj stępuje w obronie ro
botnika. Kościół jest jed;ną jnstytuoyą, któ.a 
utizymywatfi i utorymt jo du ha naredonogo 
w każdym narodzie. Któż wystąpili w obronie 
praw robotniczych, ieśli nie tan anielski sta
rząc w Rtymie, nie Ojciec ćw., k‘óry aom m) 
podeszłego wieku: i sizE śoi_ oiąła , sili y  jest 
du-chtim i bardzo dobrze widzi wszystkie po
trzeby świata i katolickich nrrodów i o wszyst
kich ważnych sprawach się odzywa. Nazwano 
go rnwet pepieżfm robotników; broni on ich 
dlatego, ie je s t zas ,ępeą Tcgc, który jakkolwiek 
Bóię prawdziwy, nazwany był synem cieśli.' 
Wrzwi ł więc móws» zebranyoi , aby się za- 
w:>z® w etnie trzymali wiary ów. katolickiej i 
siów śaiętego ftafca. Kobocł, rzemiosło, nie 
przynoai.niaoina wstydu, a'e_ hańba morał ta.

Przestrzegał w dmszym ciągu, asóżegomlR 
młodzież rzamuślniczą, aby ni* dawała posłu
chu tym głosom bezwstydnym, które ptknfewą, 
i i  mc ma Ojczyzjy. Może to tylko po-iedcieó 
ten, kto nie wierzy w Boga i .prawflę ob,a- 
wioną, ten, dla którego nic ma na świeci© nic 
prócz żądzy używania, Gdsie jsst miłość Boga, 
tam jest i miłość Ojczyzny.

P. dciósł kg. sr.rybiskup szkchttnośó Ce
sarza Franciszka Jó?.fa, pod k-óregc berłem 
my Pokoj awsbodfŁią s ę rozarijaió możemy, a 
w końcu przestrzegł zebranych przed czyta
niem pism złych, przewrotnych, odwodzących 
od wiary, piujących moralność, i wezwał ich, 
by aawsze i wytrwale pracowali i wiernie stali 
przy E  ściel© i Ojcajźaie.

W końcu pą*ys*łf j pracy i Gwiazd wszyst
kim obecnym udzieli* k*. arcybiskup swego bło- 
g-.sławieńsfcwj*. Podcsts,® błogosławił ń dwa w.;zy- 
aay zebrań- uklękli.

Na teir sł&A ońosył sic zjazd delegatów i 
członków „G«iazd“ galicyjski h. Zoczął a. ą po 
bożemu od słów chrzęścił iń ikicb, zakończył bło
gosławieństwem aroypasterea.

Pracy tej, stającej pod sztandarami Bóg 
i Ojczyzna, źyozymy jak najpomyślniejszego 
rozwoin i rozkwitu ua chwałę Kośuicła i poży
tek Ojczysty. Szozęśd Bożo!

y; ohooiaż jako ówczesny marszałek pobić* 
11 rał zaledwie 4000 zł. roczni©.

Porzucił jednak marszałkowstwo dla 
}l stanowiske, na którem mógł oddaó jeszuze 
su większa usłrgi naszemu spoteczeńiwu i ca

łej monarchii. Z kapitało^ kat^lic-k.ch 
stj tworzyły się wówczas w Buro pi© dwie 

"olbrzymie instytucye finansowe: Union 
generale w Paryżu i bank krajów koron
nych w Wiedniu.

Ten ostatni miał za zadanie stanąć 
do konkurenoyi z dawnemi instytucjami 
finaasomerri, które systematycznie bardzo 
fario, bo z legaty po 80 kilka za 100 
kupowały całe emisye renty austryackiei. 
Dunajewski, kiory postano1 rił koniecznie 
wyzwolić s5ę z tej prrrowzgi kapitalisty
cznej i przywrócić równowagę budżeto
wą, doprowadził dc skutku powstanie 
banku krajów koronnych i postftrał sią o 
to, aby na czele tej mstytuoyi stanął ja
go osobisty przyjacM, polityczny towa
rzysz, ozłewiek bterdzc energiczny i dziel
ny — Ludwik Wodzioui.

Drugiem żądaniem tej nowej insty
tuc ji miało byó wspieranie kredytem 
krajów bałkańskich na wczelkie inwesty- 
oyc, aby yr ten spuób ona się rozwinęły 
i okrzepły, a z drnglej strony znalazły 
się w ekonomicznej zależności od Austryi 
— tej zależności, która nie ubliżając tym 
krajom, m m iU  je uczynić z^leżnemi od 
Austryi i pod względem politycznym, 
mtżftleżhfimi aaś od wpływów itosyi i 
panslawistyczuyc h Ja isli po apadl 
Bateenbsrga jenerał Kaalbafs nic w Bał- 
garyi mc dopiął, to w zaaczntj mierze 
zasługa instytuoyi, na której czoło stuł ś. p. 
Wodziuki, dlatego też tego banku i iago 
gubernatora tak nienawidziła prasa ro
syjska, — jak może nikogo bardziej za 
grW cą.

Ossarz podczas podróży swojej po G»- 
licyi w r. 1880 ąni na chwilę nie uwal
niał od siebie śp. Wodsiokiego, poznawał 
go, a w. ó ci wszy do Wiednia, natychmiast 
mianował go gubernatorem banku.

Wszystkie nadzieje, jakie przy wiązy* 
|  w sko  do jago osoby, ziśńły się najzupeł- 
^  niej — wiadomo o tem powszechni©. Ala 

ai»ic kto wie, j*k chętnie dłnzył na tern 
stanowisku śp. WodŁiesi kredytem na wa
runkach wyjątkowo nogcdnych w l u  na
szym obywatelom. Oui też pamięć jego 
za fłsse będą błogosławili.

Śc. WoazicH zawsze bjrał bardzo gor
liwy udział w sprawach politycznych. Do
piero nłejwaaęśoia rodzinne, śmierć ukocha
ny h synów, częste niedomagania ukocha- 
r  ej małśonfei, zł&mały go ; przyłączyły się 
cierpienia, zwłaszcza isohias, kcóry mu 
spmwiał okropne inęcsarnie. Mniej więoej 
cd k t  dwóeh, oddawał eię wyłącznie spra
wom tej instytucji, którą tak świetnie po- 
stswił.

Tych kilka słów wspomnienia wypo- 
wi&damy nad otwprią trumną bardzo za
służonego ozłewieki. Niech szczery żal 
za nim całej lepszej częśoi społeczeństw* 
laszego będisia b daj cieniem pocie hydla 

j^go zbolałej rodziny !

f
Ludwik hr. Wodzicki-

Dzisiejszy t-legram przyniósł równie 
smu’ną jak niespodziewaną wiadomość : 
Ludwik Wodzioki, w drodze z Pa yź? do 
Ostendy, nagi 3 rakcńozył swój pracow.ty 
i bardzo dla” kraj i  pożyteczny żywot. S j . 
Ludwik Wódz. iki urodził się 19 sierpnia 
1824. Matką jego byłs. Jędrzcjewicsówna, 
ojcem Aleksander Wodzicki, cfioar wojsk 
polskioh, który takża bił się za wolność 
Grecyi i st^d w żarraoh maw.ał roiem 
nieras: „Biłam się prd Mamtorem i Ry- 
czywołe’ i“ Rodzice odumarli Ludwika 
wcześnie. Ster nad j?go wychowaniem 
ujęli krewni Jędrzejowiczn i zrouy oby
watel Aleksander Suwssri. Po ukończeniu 
szkół w Krakowie, Ludwik Wodzicki 
podróżował trochęz»granicą iw Halli do
pełniał swe’ tdakacyi. W r. 1863 czynny 
był w wyprawie Jordane, któremu nawet 
uratował życie. Ja^o gospodarz był wzo
rem dla innych, jako obywatel wyróżniał 
się p*tryotyrmem i poświęoeriiea?. Od r. 
1866 zaa.ada.ł w Sigmie początkowo jako 
poseł z mniejBKyoh posisdłcśoi Rzerzów- 
Tyozyn, nejifcępnie, aż do końca, z wiel
kich ooaiadłosoi okręgu krakowskiego. Od 
i. 1867 posfoweł do Rady państwa z krót
ką przerwą, a w latach 1869 do 1871 za- 
siadał w aelegaoyach. D j izby panów 
wczedł w r. 1877

Po ua tpicn u ks Leona Se oiehy, w 
sierpniu 1877, śp.- Wodzsoki objął godnośó 
marsziłsa urajowtgo, którą piastował aż do 
końca r. 1880. i  podtiiesiiinfe zaiługuje 
fakt, Ź0 w chwili, gdy ifiarowano Wo- 
izioh emu urząd m*r załka, miał on kil
ka _noyol intratnych pozycyi, iei-z nie 
^ahftł dę rzucić it-Ł d’a służby publicznej,

.u

K B O N I K A .  '

L**ów 13 aiarpnia.
Mszę Z&łOuUą zi dnszę ś. p. arcyksięcia 

Wilheima odprawioiio diiś o go ć ni nie 11 w tutej
szym kośdele aicLikatedialnym. Na msiy św. była 
eaia generdieya i reprezantand włedz, jeden oddział 
artyleryi, koney3tującHj we Lwowie, utworzjł w ko 
ściele szpaler, reszta w paradz’e zajęła stanowisko 
na placu pm d katedrą.

Konku^sa. Magistrat lwowski ogłasza koulurs 
na pięć wsparć dla terminatorów po 60 zł. rocznie, 
IUda szs-laa trerabowtlaka rozpisuje koniurs na 
kilkanaście posad n nczyciolsbich.

Dyrekcya wystawy pod. je do wiadomości o- 
góh istwejoeŁoych, ża z poaodn znpełcego braku 
miejsca w Btajniech oraz z powodu o,Jagnięcia juz 
projalto waaej i. zby koni, zainyku oię z dniem 
dzisiejszym listę igłiazeń t,a czasoi ą ryjtawę koni.

Nekrolog. Dnia 6 bm. zmstł nagle w Calarasi 
w Rumu ii dr P.-aneiszeb Artur Frankieieicz, le
karz, w 53 roku ży ia. Zmaily wstąpił jako s'u* 
datt filozofii w roka 1863 w szeregi powstańcze 
W nieszczęśliwej bitwie poi Radziwiłłowem wzisty 
zostił do niewoli rosyjskiej i wysłany na Sybir. 
Za staraniem tam dii powróciwszy zttmtąd w grudniu 
roku 1868 wyjechał po kilkomiea:ęczaym pobycie 
w kraju do Szwajcaryi na et idya medyczne, W r. 
187? otrzymał posaię lekarza rządowego w Rumu
nii, na Łtórem to Btanowisku dotychczas pozosta
wał. Wybitny talent posiadał zmriły do języhóv 
prócz n;emie'kiego mówił djbrze po f,-ancu3bu, 
kosyjsku, rumnńsAu, serbsfeu i buł-farakn.

Wycieczka na wystawę krajową Dnia 13
bm. wyjeżdża 160 dzieci szaolrych z powiatu gor
lickiego na wystawę pod kierownictwem p. Giejki, 
okręgowego inopebtora szk laego przy współudziale 
dwunastu »au zyiieli.

Kopi te Unii Lubelskiej. W sobotę upłynęło 
25 ls,t, jaft za micyttyKą Smolki rozpoczęto sypać 
kopiec Uaii Lubelskiej. Korzystając z toj roczaicy 
młodzież tnt^jaza wysłała sędziwemu twórcy taj pa
miątki, telegram wyrażający uczucia hołdu i adzię 
czm ści. Nieststy, dziś po dwudziestu pięcu latach 
istnienia, kopice ma niawes, łą fizyogaomię Ś iciki 
miejscami pousnwały się tak doszczętnie, źe musia 
no zamknąć kopiec przed zwiedzFjącymi i to wła
śnie teraz, gdy tyle o Ao, przybywających do Lwo 
w a, pragi ęłoby pozaać to pamiątkowe miejsce 
przyptitizyć się m ;EStu ze t:zczyou kopca, Któ y 
jsst, jak wiadomo, cajpiękoiejszym punktem obser
wacyjnym.

Dwudziestoct ntówki i czterocentó yfei tra^ą 
prawny obieg % aniem 1 styzaia 1895, w kasach 
rządowych bęozie meźna mioniać do końca r. 1895.

Socjaliści gsdieyjary, a wł ściwie jedna z
trzech ich partyi, nsooy:lni-dEmokrafi“ (są jeszcze 
oprócz n rb „tiiecawiśli socyaliści" i .socyslistyrzna 
partye robotniczo),“ urządzili także zjazd wo Lwo
wie podizis wystawy. Rozpoczęli wczoraj demoa- 
etr’a&yą“ »a cmentarzu u g obu swego poety Bo
lesława Czerwińskiego, a potiam, wczoraj i dz;ś, to
czyły się obrady dt-legatów. Wczoraj zd iwał sprawę 
z ru*bn socyalidtycznago delegat krakowski, a dziś 
lworski. Obaj głojili) źe ruch socyali’tyczny wzua- 
ga 9’ę, z czem w sprzeczności znów było narzeh ■ 
nie ich ua „dziwną obojętność cfsr rnbotn’czycbJ. 
Dziś nadto na porząittu dziennym wiecu była 
kwestya p asy. Postanowiono mianowicie: korzy
stając z no rej ustany, która znoBi kaucyę dzien
nika! ssą dla tygodników i dzienników, dwuty
godniowe pismo krakowskie Naprzód zamienić na 
tygodnik, dalej a Nowego robotnika lwowskiego 
zrobić pismo „nankowe“, a nadco wzno;;ió wy

dawnictwo Bociana, pisemka psendo-hniuorystycz- 
nego. fctere krótkim s.rym bytem nie nazbyt 
za izezytną zdobyło sobie kartkę w dziejach hurno-
tystyki

Przyjazd Cesarza na wystawę. Onegdaj ba
wił we Lwowie kwatermistrz dwora cesatukiego 
Ynko Brankoyici, który udzieliwszy szczegółowych 
pestarowień co do przyjazdu Cesarza, odjechał rie- 
czorem z povrrotem do Wiodnia. Pozostał natomiast 
we Lnowie przybyły z nim równocześnie sief 
ełużby cesarskie" Wuuder Ealdiger 1 ten zatrzyma 
s ę tut j rzas dłnższy, powie, zose mn bowiem io- 
st.ło nrząlzenie pokojów dL Ceearza w pałacu na- 
miestnikowBi im. Cesara, jak wiadomo, przybędzie do 
Lwowa dnia 7 wrześ ia.

W Przemyślu ks. biskup 8o!ecki poświęcił 
kamień węg elay .od gmach tamtejszego „Sobola®.

Do wiadomości Świetnej Dyrekcyi poiicyi
Wedle § 4 (ustęp 2 i 8) regalaminu fiakrów i do
rożkarzy r e  Lwowie, postanowionego raskryptim 
Namisetnictwa z dnia 29 grudnia 1893 1. 102.196, 
obowiązującego oi dnia l kwietnia 1894, wewnątrz 
keżdego powozu fiakierskiego powinie u być u 
mieszczany regulamin i taryfa jazdy. Powozy, w któ
rych nia ma i egulamissn i taryfy jazdy winna Dy
rekcya poiicyi natychmiast ze etnucwista wydalić, 
a właśfiaidi i h ukarać g-zywną od 2 do 20 zf. 
Tak postanawia regulamin. Tymczasem, jakkolwiek 
regulamin ten obowiązuje od 'tei* 1 kwietnia b. r., 
zatem już piąty miesiąc, w żadnym powozie fia
kierskim nie ma aui regulaminu, ani taryfy jazdy 
skutkiem czego publiczność miejscowa i zamiejscowa 
nar»żoaą jjet na dowolność i r-rykary dorożkerzy 
lwowskich, ni«i grzesząoyrb, ja t wiadomo, erzecz- 
ncścią. Niewłaściwość ta powiną,, być bezzwłocznie 
usunięta, czego publiczność oczekuje z upragnieniem.

SamoDojstwo iud nlesztj, śliwy wypadek
Piszą nam z Tarnopola 10 bm. (E B ) i  >Vypf.dek 
otrucia eię chłopa'ra 16 letniego hwosem siarczanym, 
opisany w kronice z dnia 9 b. m. przedsnw' się, 
wedle autentycznych i^formacyi, w odmiennej nieco 
formie. Chłopak ów jnż ou kilku dni nosił się wi
docznie z z,imi_i'e'A odebrania sobie życia i kilka
krotnie wobec kolegów oznajmij iź życie mu 
zbrzydło, alncwiem niechętnie pracuje u blacha? a, 
a matka, która przed tygodniem wyj ech la do 
Odesy, wbrew jego woli oddtła go do nauki jedne
mu z tutf.j szych majitrów blitchardkich, zamiast, jan 
chciał, wziąć go ze sobą.

P.zed śmiercią w>zut.ł nier-zczęśli my chłopak, 
iż struł się kwasem siarczanym, który sobie przy
właszczył w tatajazej fabryce wody solowej p. 
Hartiraca. Ne tej podstawie opowiadano fobie w 
mieście bajeczkę, jakoby p. Harimann zeuważywa*.y, 
iż podezss ścisku w sklepie indzie dolewają sobie 
soku do szklani k, napełnił butelkę kwasem s ar- 
czanym, by w ten sposób zlatać ptaszka. Żs si} 
to jednak nie zgudzi z prawdą, najlepszym dowo
dem, iż soki służące ao drobię zgo* ej sprzedaży 
wedy Sudowej v- sklepie p. Hartmana znajdają się 
W zsmkjięty-h klorzaob szklących, które tylko w 
razie potrzeby sprzedający za pomocą śr-bki otwie
ra, podczas gdy soki w butelkach dla hurtownej 
sprzedaży przechowana są w piwnicy. Nieprawdopo
dobną jest dclej i ta okoliczność, że właśnie ów 
16-ietni cbłopaft miał wpaść w nastawioną wrzeko- 
mo pułapkę, gdyż przelewszyatkiem jako doropiy 
oLłop;eo mógł przecież rozióiaić między sakittm ma
linowym a ch.óby cytrynowym B przezroczystym 
jak wida kwasem biarczanym, następnie będąc 
przed kilkoma laty zajętym jato lobotnik w fa- 
oryce wody 8 dowej, a przez dwa lata pracując u 
blacharza, izęi.to misł do czynienia z kwasem siar 
ezauym, znal więc jego w!aścrwrści,

Dotychczfcs nie skonstŁiowano w jaki spisób 
nieszczęśliwy chłopak mógł się zakraść do niedo 
atępnoj prawie dla oboyrh fa»ry*i, gdzie w duż*j 
szozaluie zamkniętej butb, znajduje się Gażący do fa 
brykamy i wody eodowej kwas eitrezany. Przaciv 
p. E&rtmanowi, pozostającemu na wolnej stopie, 
wdiożono Wjirnwdiiie śledztwo, jednak tylko o ty'e, 
o ile on zastósow.ł wczelkie środki ojtrożności 
przy zachowaniu tak niebezpiecznego pły,'u, jakim 
jest kaas siarczany.

z  Tarnopoli nam piszą: Prokuratorya tutejsza 
uwięz ia przed kilkoma dŁiami afitaryents Jozef* 8ze 
ląg*, przeciw któremu toczyło się już od blisko 2 
miesięcy śladztwo o rozszerzanie i p. ze-.howywanie 
broszur i pidm trsści anarchistycznej. Przy rowizyi 
przedsięwziętej w mieszkaniu J. Szeląga znaleziono 
prasę drukarską, jedcak bez czcionek. Równcczcśi ie 
przedsięwzięto rewizyę domową u 3 młodych ludzi i 
znaleziono kilka nnmerów g*?et socrali tycznych.

Bezpieczeństwo pod skrzydłami Rosyi. W mia
steazku K'ejdanacb na L w ie dokonano p-zed 
kilku dniami napi iłu zoójecbiego. Ofia.ą napadu 
p dł p. Alek aide- Sza'c, były obywatel ziemski, 
chwilo iro zamieszkały w Kiejdauicb. W nocy za
stukano do drzwi mieszkania p Szolca. Gospodarz 
drz.i nie otworzy!; wówczas rabusie zr.iizęli je 
wyłamywać. Wdarłszy, się tym spr.sobem wewnątrz 
mieszkania, rzucili się na małżonków Szalców i bi
ciem i znęcaniem się usiłowali ich zmusić do wska
zania miejsca, gdzie były ukryte pieniądze. Pp. 
Szulcowie nie obcięli ra razie spełrJć tego żądaaia, 
lecz gly zbóje wydobyli noże i z dali niemi kilkr 
ran swoim ofi .rom, pani Szulcowa oddała ii parę- 
set rubli w gotówce, które posiadała w mietżkumu. 
Wychodząc z łupem, złoczyńcy usiłowali po* iessć 
małżonków Szulców, aby ci ioh nie wyaali. Na 
szczęściu jednak dla pp. Szulców ktoś spłoszył 
zbójiów. Nazajutrz napastnikór zatrzymano; byli 
nimi — jak j  ę okazało — m f̂Bzkańcy miejscowi: 
SankowsLi i Mecichoweki, Tan ostatni zliigł nie
dawno z Sybe.yi.

0 MorSkie Oko V? Zalroparem tom ędzy 
utlnością tamtijsz^ znowu zaczyna wrzeó. gdyż 
książę Hohedoke stawia dom na koszary żandar- 
meryi na s, ornej prz?strzeai koło Morskiego Oka. 
Budowa odbywa »ę ood oki-im źiadwmeryi ^ę- 
gisrskitj w lesie Dod Ź*biem, dom ma byó ukoń
czony zi dci ośm, poczem rozetraoy i w jednym dniu 
przez kilkudzie ięciu Judzi przeniesiony i zl iżory 
nad brzegiem Morskiego Oda. Tutaj mają odraza 
osiąść żandarmi węgierscy i tak prawem kaduka 
chcieliby wedrzeć sig w obszar Galicy!, a tern Ba
rnem Przr.dlitawii.

0 poż r̂zo kopalni „Paryż* doroszą w dal
szym ciągu z Dąbrowy Górniczej: Jgień na
wierzchu kopalni został ngasz >ny Sal »dy Węgla i 
d: ze ca budulcowego ocalały, ale budynt kopalniane 
leżą v  Lruza-b, maszyny zaś zostały podruzgotane. 
Szyb „Qzaper“ wyrzuca cjrtiz gęełaze kłęby dymu. 
Dym i isliry ukazują się jnż w odkrywkach. Celem 
zamknięcia wentylacyi i stłumienia ognia, dyrekcya 
kopalni skłania się do zuiypaniJ obydwóch szybów. 
Korytarze szybu „Koszelew" zaczęto pospiesznie z»- 
murowywaó, ponieważ obawiają się zatopienia tej 
kopalni. Do odkrywe'* kopal-i „Puryź“ jaozęto 
Bpr i .jadzaó widę z drzemszy. Ccłej kopalni grozi 
zagłada znpê nst. Na szczęścia z ludzi nikt nie 
sginął. W głębi kop&lai „Parjżu ogisń szerzy się 
dalej. Rutuuek niemoźebny.

Od czego powstał właścinio ogi.ń, dot^d do
kładnie niewiadomo NHeży j*dnak przypuszczać, 
źe wskutek spadnięcia umpki górniczej, lub knota 
z górnego rasztowan:a, na którem pracowano, na 
któreś z dolnych. Nagromadzone wióry służyły za
pewne za podnietę. Od roznieconego w ten sposób

egn.H zajęła się gruba drewniana tura wentylatora, 
idąca po ścianie szybn na dół i rozprowadzająca pc 
dolnych korytarzach powietrze. Wskutek przepale
nia się tej rury, dym i iskiy, gnane wyzwolonym 
przeciągiem, zamiast iść szybem do góry, zostały 
wpędzone w głąb do kopalni. Wskutek tej oko
liczności, citśle, pracujący w szyb:e u góry nic 
o wszczętym pożarze do ostatniej eh sili nie wie
dzieli. Dopiero, gdy na sygnały, podane z dołu, 
zamknięto wentylator, aym, wyzwolony s pod pre- 
syi, rzucił się całą szerokością szybu do góry. 
Wtedy cieśle rzucili się do dralin i, jakkolwiek 
nieco poparzeni i zumoleni, zdołali s:ę jednak wy 
dobyć ca wierzch

W kilka minut szyb zionął tik gwałtownym 
płonieniem, że o położeniu mn jakiejkolwiek tamy 
mowy być nie mogło. W okamgnienia ztjął się 
pomost komunikacyjny z szybem „Paryż1", oraz z 
Korytarzami, prowadzącymi do sortowni i do płuczek. 
Dostęp do muszyny, pompującej wodę, został od
cięty. Rzucono się do kotłów, aby wypuścić parę. 
To jedyny ratnnek, jakiego zdołano dokonać, dzięl i 
czcinu uniknięto eksplozji i wypadać w z ludźmi. 
!ały wybuch ognia był dziełem niespełna pół go

dziny, ’ r ciągu której stanęły w płomieniach na 
przestrzeni pół wiorsty wszystkie zabudowania ko
palniane, mieszczące w sobie wszelkie maszyny, 
warstaty i Bkłady.

JeżeL widok jest groźny na powierzchni, po
łożenie musi byó stokroć straszniejsze dla tych, 
którzy są wewnątrz — na kilkaset metrów pod zie
mią !.. Tnfaj należy się oddać hołd odwadze i po
święcenia górnika Rzepeckiego, który, na widok 
ognia w szybie „Szapsr“ rzucił się do oga"niętego 
już płomieniami budynku szybu „Paryż" i na szali 
jego Jpnścil się sam jeden w głąb kopalni dk dania 
alarmu i sygnału do ucieozki. Dzięki podanym sy
gnałom, wezyscy robotnicy zdołali się wydostać na 
wierz h odkrywkami. Trwoga ich jedttk w ciągu 
kilkunaotu micnt tego rozpaczliwego wspinania eię 
po stromych pochyłościach łatwą jest do zrozumie
nia i dla tych, którzy tam nie byli. Niektórzy z 
nich wypadali na wierzch jak w sryaci i padli na 
ziemię z doznanego wrażenia i z męczenia.

Na razie stnty, spowodowane pożarem, obli
czyć się nie dadzą. Jeżeli pcż.r rozwinie się w 
kojjalai — co przyszłość wkiótre wyjaśni — w ta
kim razie stracone jest wszystko i akcye Towa
rzystwa, które do katastrofy stiły 650 rs. za 500, 
zejdą prawdopodobnie dc nieco wyżej nad zero. 
Jeżeli zsś eksploatacja będzie nadal możliwą, to 
straty w budynkach, zabudowaniach i maszynach 
wyniosą przeszło milion rubli. Kopalnie zatrudniały 
około 2.000 ludzi.

Zdaje eię, że jeszcze nie koniea klęsce. Szyb 
„Szaper" coraz gęetize zaczyna wyrzucać kłęby 
dymu, pochodzące z palenia Bię węgla. Takie sa
me dymy, chociaż lżejsze, wydobywają się temi ea- 
mcmi odkrywkami, któremi górnicy ratowali się 
onegdaj ucieczką. Ta okolirzucść n&suwa obawy, 
że ogień już zajął, lub moża zająć kopalnie. W osta 
taim razie wszystko stracine na długo. Dla sd 
szenia ognia, aamkiięto na razie WBzyrtkie ótWorj 
prowadzą ie do wnętrza ko, aloi. Szyb „Ssape “ 
w części sam się zawslił, w części zasypują go 
ziemią. Otwór szybu „Paryż" założono czynami 
któro przywalono ziemią. Odkrywki zasypują go
rączkowo. Jeż tli ten zaczątek pcźaiu tym sposobom 
jilanió się nie da, wtedy zatopione będą dolne po
kłady wodą z rzeki Przemszy, w którym tj celu 
prowadzore eą odpow.odnie roboty,

Nieszczęśliwy wypuel, na polowaniu- Dnia
8 bm. Antom Markowicz, uczeń 8-ej klasy radowie- 
ckiego gimnazyum na Bukowinie, w towarzystwie 
swoicn dwóch przyjaciół ptszedl na .polowania. W ie 
sie z-jęli stanowiska cas, że Markow.cz stał w środ
ku. Naraz wybiega z lasu niudź witdż Markowski 
daje dwa strzały, ale chybia. Niedźwiedź sadzi pro
sto na chłopca, kto; ze strachu przykucz>ął i scho
wał Bię za drzewo. N_m pada strzał, Markowicz 
krzyknął i padl twarzą do ziemi. Frzyjaciel jego, 
stojący po lewej stronie, widząc, żs się c.i ś ruiza 
pod drzewem, myślał że to niedźwiedź, duł og 'ia i 
przeszył go przez plecy na wylot. Nieszczęśliwego 
z resztkami życia odn eśli do domu, le tz lekarze 
zawyrokowali, że żyć nie bęizie.

Ilu Jest NiemcOw w Rosyi? Niidownu po-
koń żyła swe reboty komicy a, Byznaczoa,,, przez 
iząd rosyjski dla zebrania d»t ststysiycziych o 
Niemcaca i koloniach niemieckich w Rosji. Otóż 
vedle obliczenia tej komisji w prowincjach nad
bałtyckich żyju 200 000 Niemców a w ijnyeh gu
berniach rojyJikich przeszło 400.000,

Ofiary Dla biednej Maryi Lewkowicz otrzy
maliśmy : od p. M B. z Żydaczowa 2 zł., od p. S. 
B. 60 et, od p M. N. 1 zł., od p. O' B. 10 e t , 
od p. N, N. ze Swirza 1 zł., id p. N. N. z Dobry 
Koło Liman'wy 2 zł, od p. K. B ze Lwowa 1 zł., 
razem z p' p zednio wyl azanymi 44 zł. 60 ct.

Zmarli. Jtz.f* Bcauv*le, żona towarzysza 8stuki 
zfgirmiatrzowskiej, umarła we Lwowie w 25 roku 
życia.

Stan powietrza. T. o 7 aoo +  15, w poi. 
+  19° R Barom. 761. Nurnohomy. Pogoda

Część ekonomiczna.
Wiedeń 11 sierpnia 

(Z ) N*sta'a teraz pora na walory węgier
skie. Od kilku dui cdbywa siH w uich speku- 
laoya na wielką skalę. Dziś speknlanya ta do
znała podniety na wiad imość, że g"ttpa ban
ków badapetzteń.kioh otrzymała koncesyę n t 
zał żanin w Peszoia podziemne’ kolei eiektry- 
oznej. To też obroty w niektórych akoyaoh 
banków węgierskioh, osobl. ,ie w. akęyach ban
ku eskontowego, były dziś bardzo znaczne, a 
kurs ich podniósł się od 2 — 6 zł. N*s«e kredy
ty zaszły dz ś na siary koniec i ani miejscowi 
speWulftUoi, ani arbitraż nie robili dztó w nich 
prewis żadnych operaoyi Ne.tomiass walory 
górnicze nęoiły znów spekulantów Opowiada
no. że w kopalniioh kolo Daxn znaleziono 
obfite pokłady kwarou, zawierającego w Sabie 
dośó znaczny procent złota. Niespods. ar. :e oży
wił się dziś także targ rent. Wspólną rencę 
paoierową zamknięto kursem 9870, srebrrą 
9855, także austryaoka renta koronna podro
żała o 15 oentów.

Z Londynu donoszą, że Cnlny zam.erzają 
na targa tamtejszym zaoiągnąó znaczi.% po- 
żyoznę ńa prowadzenie w jny z Japonią. -o.„- 
pitaliśoi angielscy gorą izkowo oczekują pro
spektu tej pożyczki, która niewątpliwie powie
dzie się świetnie, gdyż na 7 lnb 6 -procentowy 
papier AngLoy są bardzo łakomi. Ostatnia 
6 procentowa pożyczka oh ńsk* notowana jest 
w Londynie na 104'/, za 100.

Ostatnie sotcWmiu :
Kredvtv anstr. 363 30, węgierskie 452 —, 

Anglobanm 165-—, U’Uoay 264 75, Bankvrrainy 
13780. Landerct n-d 25125, Ludwiki 21680 
Ozeraiowieor’©_280 25 Ellbethale 266 75, Renta 
p*oi«rowr 98 70, srebrni, 98 55, aastryaoka 
alefa 12b-4C 4°/0 auatr. renta waL kor. 97-70 
węgierska słota 12160, 4*1/, węgierska renta wal, 
kor. 95 95, dusat 5-89 — 20- -ankó rka 9"89—, 
marki 12-191/,, ruble T33,

Telegramy „PrzegiąduT
Wiedeń 13 sierpnia. Oiłonek iaby panów 

i gibar"atot ba"ku dla krajów koroanyoL Lr. 
Ludwik Wodzicki nm»rł na stacyi Couais w 
drodze z Paryża do Ostendy.

Paryi 13 sierpni-*. Wczoraj c głoszono wy
rok w proces e pree-iw anarchistom. Oskarżeni 
Oitiz i Oheriootei, skazani zostali za kradzież: 
pierwszy na i 6 iat, a drugi na 5 lat ciężkiego 
rięcienia Ł5ert»ni ska i ny zosttł za nieprawne 

nos^en.e broni nB &©eść miesięcy więzienia i 
16 franków grzywny, a recztę t. j. 21 oskarżo
nych uwolniono.

Sofia 13 sierpnia. Książę Ferdynand przy
był tu wczoraj w południe. Ludność poi itała 
go z sapałam.’

Algier 13 sierpnia. Poli 'j a  tutejsza are
sztowała 12 anarchistów pizeweżaie Włochów 
Nicucó r. Odwiezieni om zusfcaną do Franoyi, 
skąd r-ładza odiraw^ą ioh do gramcy.

Londyn 13 sierpnia. Do „biura Reutera" 
(Jono izą z Taogeru, że jedno z plemion Ksiby- 
iów abant-r-Wiło stę. Bantowricy zburzyli kilka 
fcnyfikaoyi, wybrali sobie własnrgo zwierzch
nika i nie chcą uznać guberna oióvr sułtana.

Do tego samego biu^a d noszą z Sran- 
ga,u, żs J&pońozray zaatakowali w p ią te k  w  
nooy warown;ę portową „Fort, Arfni ". W pią
tek rano zaś ziatakow&ł*, flota japońska, skła
dająca aię się z 26 okrętów, port chiński Wei- 
hai w^i ł dftwazy około 60 strzałów odpłynęła.

Peszt 13 sierp-uiii Wczorzj odbyło się 
zgromadz-nie czslsdników at-larekion. Wzięło 
w niern ndzisł przauzło 5! 00 osób. Uchwulono 
j'dp-'myślnie, ’"ż n tych majstrów, którzy nie 
zgocte li się ca żądanie ozeladników, dziś nikt 
nie stanie do roboty.

Wiedeń 18 sierpnia. Wcroraj odbyły się 
dwa zgromadzsnia robotnicze pod golem nie
bem. Ni: obu uchwalono rezolucje domagające 
się powszechnego prawa gło-owania.

Paryż 13 sierpnia. Wszystkie dsienniki 
omawiają wyrok wydany w procesie przeciw 
anarchistom. Socjalistyczne i radykalne pisma 
chwalą fen wyrok, nwclaiający prawie wszyst
kich oskarżonych, ja to  tryumf swobody myśli, 
pisma zaś umiarkowane republikańskie i kon- 
f-erwatywue nazywają go bardzo smutnym, ob
jawem.

Wiedeń 13 sierpnia. Znany spekulant gieł- 
do-wy Henryk Kuif.er Za fcrzelił się ta  wczoraj- 
Koftler przi d laty dziesięcin sprz&^iewierzyl 
wspólni© z J i u  lerem dyrektorem dolco-auscryso- 
kiego Tcwarzy-twa ©skcntOTTf g i prawie dwa 
miliony reński’b Jauner zastrzelił się i w ten 
rposób n hyhl się od kary, Kuifiar zaś skazi ny 
został na 5 !at więzienia. Eo odsiedzeniu kary 
oddŁwał się Kam- r  ds»lej spakuiacyom gieł
dowym.

Weaerij uwięziono tu redaktorór sn-r- 
chislycznego pisma Zukvnft, Habera i Baitht.

■z—aa— n—BganaK— — —

IST n d e s ła n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od RedaLeyi, aie bterze też 

ona ni. siebie z? nisj żadne; cipowiedzisLaoś i.

Kurs przygotowawczy
do eg z-iin a  na jrdaorotziych ozh taikóir rozpoczynaai 
1 >ri- śaia 1891 w lokalu przy uh Piekarikiei Nr. 8 w« 
L-sowie. Ł a b o w s k i .

03# C L lis ta .

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent prolF. Wicherkiewlcia, ul. Het: adska 10.

Dlaczego ta n ijj jak gdzie W e j ?
co ’ yrabiam tylko sam wyłączulł;; fcjtdry, luataracy, 
bi«"mk: zwykk i rprpżyn-iwe, podaezki itp S^rowadsam 
materyały w wielklck ilościach (prz-tJ tauhj), kie;oj3 sam 
roboiy w warstatachi i sadojrala am się najsk-omai jsiym  
z;rki-m  licząc na większy odby^ W arstit i sk tal -nij 
jest j-dynym i w yłączy te jo rodzaju we Lwo yie, poleca 
w największym wyóo- i kołdry po -L 3 50, 4. 450, 7, 8, 
.O, 12, i4  i wytej Materacy (3 oodaizeki włosieana pa 
zł. l i ,  15, 18, 2J do 80. Wyrób tylko wlainy n sjlapszy 

pod fh iną :
J ó ^ e f  S c h u s te r  Lwów ul. Kopernika 7.

Cenniki gratis.

A C . - J O . N L V : 3  e
d o m  b a n k o w y  i k is n to r  w y m ia n y

we Lwcwie, -lica Jagieliodika 1 3.
V  k u p u je  i  s p rz e d a je  w sz e lk ie  p  p i  r j  
w ariości<^w e i. m o n e ty  po n a j d o k ła d n ie j 
sz y m  k u n  le  d z ie n n y m .

PROMESY
na 3V, losy austr. Zakłada kred ziem I em. p : I zlr. 
50 ct. viraz ze 1 tomp eiu. Ciągnienie 16 b. m Gldwur 
wygrana 9J.00'' koron na a u tr .  lo3y k a ty tiw i po '1 zl. 
wraz za atem ilam Ciągn onia 1 września r. b. llówna 

wygrana 8?0.00 > koron- 
j 'rzy zamów;»niich z prowlncyi uprasza aie o dołą

czenia 20 ct. na portoryum.

B o k  ja lu ie n ia  185 i .
AU6UST 3CHEl LEM3ER3 i SYM

Bom bankowy i kanioi symitny wa Lwowie *lio» 
r_-ota Ludwiga 1. 1 . 

kupn e i sorzedaja wizelkia pa >i©:y wartościowa. 
arEC i>flE81ć do ciągnienia -6 derpnia 1-.94 na 
3'|, losy anstr. ztkł. amd. ziamik. I En. po złr. 
150 wraz ze stemplem. Głitena wygrana lOJ.OOO k.

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwa gaw-ty Latowań „N łDZISJa". Pre

numerata roczna -50. Na arowmjy. zł. 1-80. 
Zlecmla z prowincyl załatwia się j*k najtaniej 

odwrotną pocz*ą.

L w ó w  dnsa i i  jiarpiia (.- izby .znalowa,;,
Ak^ye za aztaka : Eolłj, g»k KaroU L ud^a

100 l i  a . k, 2-6 50 do 219 B). Lo.ej Lwow.-^-zars. Jat -kr
po JOG bL ęo !3ł —• Biaka lipaiacssio^ jm
^00 si. w. *t 410*—- do 420*—

^  T-; 3aairi tipot, goL

ńaaka krąjowego 4 j ę tos. w 57 m  9350 do 97,20 
kredyt, gal »«s»sk. 4 f . (X. enaitya,. B ł .0 do 93 43, 4 I 
“ • J ' ? , ' * '  87.50 do 98-20 n  Jo- wBS Lt*ci S6 5J 
dc 87-20. 4V,°|C iot, w 52 Ja. do  .
id  “  1<J0 11 -**510- -*nedas*G propiziaaj;i5*i.ęc
4 li ab 50 do 87 20. Buko 7. funduszu propnacjriaec' 5'I
101 50 do i02 łO Eow baL tu krajów igr 5"'. w. a. IX, *»a
102 20 do 102 90, Poiyajp. jrtjoif b ”, ro5‘— do -— - 
4 lL % 100 — JO10D-7L 4 ' ,  )t -?’kr.H9' id 40 ifc 07-10 «'| 
a n »  1898 96 40 do 97 10

N i.nety. Duka cesarski 5*85 do 5 95 -iląpołffcju
da 9"85 do 9-95, Pćłimperyał JC-16 ao — Sutsi  
rosyj.' srebrny ozy papierowy 1.33 — do 1.35 — 108 »je-
rek niemieckich 6070 do 61-30.

Wiedeń dniu 13s'erpu». (godz. 11 w yoŁnss. 
Kredyty 361.75 kred, „<^ierskL 450 50, h.nghh. 
164 75, Uniony 264.50, Bankvereiny —. Lar. 
derbanki 251.40, Akcye tycomojya 220.50, .Staam- 
bahny 354 75, Lomoariyjz k ip.) 110.50 Ribechaie — 
Kenta papierowa 96.60 !lent* -ęyęg. 4»/( kor. 95 95 
Renta »ęg- d9/, 121,70, Alpiny —.—, Mark,* 
61-12- Losy tur, —

"Dora b a n k o w y
aPKAL

Ł/w-iwaWUuit wo.nrtrao 2r.»łiN«r?«orM*--« n.rwł-L.K’ •jurta
.k a n to r  w  ? m ia n v
. L I L K I

WE LWOWIE k u ijn ja  i i j e  wszelki® listy rwstawa®, 5°/0- Obligacji komunalne banan krajowego, 4*/*% 1 4°/p pozyozkę krajów,
Obligaoye długu państwa. Akoye bankowe i kolejowe. Obligaoyc pierwiaeństwa Losy państwowe i prywatne, Monsty ansóryąoki i sigrauiozue 

najk3rzy*tnle|szych wara m ili Wyptati wyusiwąnyoh ^tota/oa ooi’^*j;i i losów, jasy&es płainy^ak-t^^do.y owdoitaieai* prowi«y** ^ladsnUria 
fiiłd l wykanuje ,’alm tll0!tj. ■ćizckiMy tu tt&naioy po ffliutais. % pr&wasyi wysoaajt o<lwwtaąpac».ą bu iuiicatais
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V  E  IFL -A .
przez Flormeyę Marryatt,

(Ciąg dalszy).
— Kinnaird! — zawołał. — A to najpoczci

wszy chłopieo pod słońcem! Jakże mi miło 
spotkać się z jego przyjacielem! Więo pan 
znasz ze słyszenia moją rodzinę? Szkoda, bo 
my wszyscy jedno w drogiego niewiele waroi... 
Dawnoś pan widział się z E tnnairdem ?

— Zeszłego lata. Obecnie jest on w Pau- 
jabie. Jakże się miewa oioieo pański?

— Nieszcsegórnie; dziękuję panu. Od pół 
reku oierpi na podagrę.

— Leoz to nio zatrważającego ?
— O! nie... Zdaniem mojem nie je3t to nio 

niebezpiecznego, gdyż w przeciwnym razie 
dałby się może nakłonić do zezwolenia na po
w rót mój do Anglii, zamiast trzym ać mnie tn  
w tym  przeklętym  krajn. Pobyt w Iudyaoh 
przyprawi mnie o niechybną śmierć, ale po
nieważ jestem najmłodszym synem rodu, więo 
nikomu tak bardzo na mnie nie zależy.

— Nie wyglądasz pan jednakże na skaza
nego na śmierć — uśmieohnął się pułkownik.

— Sądzisz pan z pozorów, które ozęstomylą 
— westchnął Gordon. — Nia wiesz pan, jakie 
oierpienia moralne i fizyczne przeohodzę.

— No, no. Widzę, że jesteś pan źle uspo
sobiony w tej chwili i  patrzysz na świat i ży
cie przez czarna okulary. Przyjmij radę sta
rego żołnierza; obohoź się z Iadyam i tak, jak 
poeta każe nam obchodzić się z kob ie tą :

Na ujpmne jej strony patrz lepiej przez szparę,
A wdzięki i zalety wynoś po nad m iarę.

W  takich waruakach można tu  istnieć.
— Ale ja  wcale nie życzę sobie istnieć w

tym  kraju na jakiehbądź warunkach — wpół 
seryo, wpół żatobliwie bronił się Gordon. -  
Jedynie tylko nadzieja wydostania się ztąd co- 1 
prędzej podtrzymuje mnie jeszcze przy życiu.

— Jesteś pau niepoprawny! — zaśmiał się 
Greene.

Pochód ruszał z miejsoa. Gordon uśoisnął 
na pożegnanie rękę pułkownika i kłasem do- jj 
gonił resztę towarzyszy.

— Dokądże dziś zajadziemy ? — zapytał.
— Do AYalauohe Bungalow, o jedenaście mil 

ztąd — odparł Romer. — Tam posilimy się i * 
przenocujemy. Służbę i bagaże wysłałem na-1 
przód, gdyż jeohaó będziemy bardzo wolno z 1 
przyczyny stromyoh i niebezpiecznych dróg. 
Trsym sjno krótko twojego araba, Romilly. 
Zrzuci oię w przepaść, jeżeli mu pozwolisz 
zrywać się w ten sposób.

W iatronogiemu synowi pustyni istotnie 
z trudnością przyohodziło zwolnić swój bieg. 
Upłynęła dobra chwila, zanim jeździec zdołał 
poskromić jego niecierpliwość, poczetn zapytał 
przyjaciela, dlaczego osada, do której zmierzali, 
otrzymała nazwę Ayalanohe Bungalow?

— Nie umiem oi powiedzieć — odparł Ro
mer. — Mówią, śe przed laty  ziemna lawina, 
staczając się ze szozytu góry, zasypała i do
szczętnie zniszczyła tę  miejsoowośó. Może to 
dało powód do owej nazwy.

— Bo to brzmi tak  romantycznie, te  gotów 
jestem przypuścić, iż młoda jakaś Hebe w kró
tkiej spódniozce spotka nas tam  w dziką wi
noroślą oplecionym ganau  szwajcarskiego sza
letu.

— Miejscowość jest niezaprzeozenie malo
wniczą — uśmieohnął się Romer — ale oba
wiam się, mój kochany, że zamiast leśnej bo
ginki, będziesz musiał poprzestać na usługach 
starego krajowca w skórzanyoh szarawarach i 
połatauem puggry.

Gordon skrzywił się i m ruknął półgłosem, 
że to było do przewidzenia w tak barbarzyń

skim kraju. Gdy jeduak około piątej po połu
dniu oddział myśliwski zbliżył się do Bunga
lowu, mimo całego uprzedzenia, kapitan R >  i 
milly me mógł powstrzymać okrzyku podziwu \ 
na widok cudownie pięknego krajobrazu. U 
stóp wyniosłego wzgórza, okrytego bujną ro
ślinnością, wznosił się drewniany domek, obok 
którego płynął wartki, chłodny strumień wy
tryskający ze skały. Służba, wysłana naprzód, 
przygotowała ju t obiad dla zgłodniałych my
śliwych, któryoh w progu spotkał podkomen
dny majora z oznajmieniem, że poprzedniej 
nooy tygrys pożarł krowę właściciela Bauga- 
lowu. Na wieść tę posępna tw arz Newlanda 
rozjaśniła się; rozpoczął on żywą naradę codo 
projektowanych jutrzejszych łowów i zaledwie 
zdołano go powstrzymać, aby nie ruszył z miej
sca w pogoń za nieprzyjacielem. Następnie 
myśliwi rozeszli się do przygotow?..nyoh dla 
nioh pokojów, aby otrzepać pył z podróżnyoh 
ubrań, leoz zaledwie Romilly zanurzył głowę 
w miednicy z zimną wodą, Romer uradowany 
wpadt do niego, aby mu powiedzieć, że przy
padkowo zastał goszczącego w Bungalowie przy
jaciela swego, majora Powella, który, jako wy
bornie obeznany z miejsoowośoią, a przytam 
zapalony myśliwy, obieoał przyłączyć się do 
nioh i przewodniczyć jutrzejszej wyprawie. 1

W  kwadrans potem wszysoy czterej to 
warzysze zeszli się u stołu. Powell był to szpa
kowaty już mężczyzn* o wojskowej, ogorzałej 
tw&ray, tohnącej otwartością. Zajtnująoa rozmo
wa przeciągnęła się do późnego wieczora, po- 
czem wszyscy udali się na spoczynek.

ROZDZIAŁ IY.
Nazajutrz o świcie wszyscy byli już na 

nogach. Uradzono, iż parami rozejdą się po le
gie. Gordon, jako mniej wtajemniczony w my
śliwskie rzemiosło, dostał się w towarzystwo 
Powellowi, a Romer przyłączył się do Newlan- 
da. Ranek cały zeszedł im na ściganiu postrze

lonego ibeksa; dopadłszy nareszoie w gęstwi- raz okrzyk któregoś ze shikarysów : „przepaść
nie nieżywego już zwierza, uznali zev właściwe 
zdjąć z niego skórę. Podali zabrał się umieję
tnie do dzieła, a Romilly i służba, złożona 
% krajowców, rzucili się mu pomagać. Tymcza
sem n?~ok szybko począł zapadać nad lasem, 
co spostrzegłszy major Powell, zerwał się i 
podnosząo twarz, z której pot lał się strugami, 
zawołał:

— Tam do lioha! Nie miałem pojęcia, że to 
już tak  późno! Nie mamy oh wili ozasu do stra
cenia. Trzeba wracać. Ani ja, ani moi ludzie 
nie znamy dobrze tej części okolioy. Gdyby 
nas tu  noo zaskoczyła, moglibyśmy na dobre 
zabłądzić w lesie.

To mówiąo, pooŁ^ycił za strzelbę; Gor
don uczynił to samo, służba zabrała skórę zwie
rza i wszyscy pośpiesznie spuszczać się zaczęli 
ze stromej spadzistośoi kamienistego wzgórza. 
Skacząc przez parowy i przedzierając aię przez 
gęstwinę kolczastych i silnie zwartych haszczów, 
walcząc na każdym kroku z ooraz to nowemi 
zaporami i niespodziankami falistego gruntu, 
oały mały oddział z niesłychaną tmdnośoią 
przedzielał się naprzód we wskazanym przez 
majora kierunku.

— Gzy tylko pewny jesteś, majorze, że jeste
śmy na właściwej drodze? — spytał Gordon, 
tohu pozbawiony. — Nie przypominam sobie, 
abyśmy przechodzili około ty oh oto krzaków.

— Na miły Bóg, człowiecze, nie pytaj o nic!— 
zawołał major, sapiąo ciężko. — Uważaj tylko, 
gdzie stawiasz nogi i oo siły podążaj naprzód, 
aż póki nie zostawimy Łyoh zdradzieckich pa
górków za sobą. . *

Ciemności były tak  wielkie, że o dwa 
kroki nio nie można było dojrzeć. Krajowcy 
zaczynali szemrać; pochód z każdą chwilą sta
wał się ooras bardziej utrudnionym. Co krok 
myśliwi potykali się o grabę odłamy skał i ka
mieni, które usuwając się z pod ioh nóg, z  głu
chym łoskotem staczały się w parów. Raz po

przerywał ciszę ieśsą. Powella ogarniał coraz 
sroż-izy niepokój, ale nie chciał strai^yó towa
rzyszy. Gordon postępował w milczenia tuż 
za nim. Zabrawszy po drodze dostateczny za
pas suchego chrusta, shikarysowie rozmeoili 
ogień, przy świetle którego próbowali rozpa
trzyć się dokoła. Następnie wszysoy czterej, 
ująwszy w ręoe płonące łuczywa, ruszyli dalej, 
zmieniwszy kierunek drogi. Chłód nocny sta
wał się nader dokuczliwym; ręoe Gordona zdrę
twiały od zim na; począł więo żałować, gdy ga
łąź, dostarczająca mu światła i ciepła, dopalać 
się zaczęła. Na szozęśoia, krajowcy odkryli 
w gęstwinie nagromadzoną znaozną ilość su- 
ohyoh bambusowyoh prętów, które wiązać za
częli pęoinami, ażeby zrobić z nioh nowe po
chodnie. Major i Gordon uradowani dopoma
gali im, a po chwili zapalone bambusy strze
liły w górę czerwonym płomieniem, który ja
skrawe* rozświetlił czarne wnętrze boru.

— Co robisz! Ostrożnie, na Boga! — zawo
łał major na Romillyego, który, oprowadzony 
w dobry humor, poozął wywijać improwizowa
ną świeca. — Nie przybliżaj płomienia do ha
szczów, bo są one tak suche o toj porze roku, 
żb gotowe zająć się od lada iskry.

Ale przestroga była spóźuioną. Zaledwie 
major domówił tych słów, pochodnia Gordona 
zetknęła się przypadkowo z pobliskim krza
kiem i w jednej chwili cała gęstwina stanęła 
w ogniu. “Wszyscy czterej ooprędzej musieli 
uciekać, aby nie paść ofiarą płomieni, które 
syoząo i wiiąo się węźowemi sploty, coraz da
lej o g an ia ły  zarośla. Przystanęli w oddaleniu, 
przypatrująo się ezarowntunu oświetleniu lasu, 
którego tajemnioze głębie widniały fantasty
cznie w łanie kłębiących się i-rurpuio^yoh bla
sków.

(Ciąg dalszy nastąpi).

E Q  U I T A B L  E Reprezentacje dla Galicji 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25.

I

S»iroftae aglwaitoffil® s ?rj’W/r?i 
^ r s M w  1% »4. od w yraas, xt? 
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Ć a a f c o n i t e  tatki

Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. ż  końcem r. 1891 wynosiły bezpisczenia milionów 2.013*/,, fundusz rezerwowy
milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy porjcz* po' 20 latach zwrot 60 70*/,

wszystkich wpłaconych premyi ja.łcc> c z y s t y  g y a k .  Ubezpieczenie pozostaje nadal. . 1009

j JiTFkiago, zbadaa# pn 
ta ro m , do -abysi* r a
fikoafc.

aiakkyene Ni#zeo- 
nen miejskie labora 

'»wy»*k5oh tra- 
863

C u k i e r n i a  Wierzbickiego Lwów Ak* 
demicka przyjmie uczma na praktykę.

B i l e t y  n a  w y s t a w ę  p o  c e n i  e  
b l o k o w e j ,  k a t a l o g i  1 p i a n y  w y 
s ta w y .  p r z e w o d n i k i  p o l s k i e  1 
n i e m i e c k i e  ( D r a  2 < ip p e ra ) .  B o 
s y ,  p a m i ą t k i ,  s p r z e d a j ę  t a k  w  
b i u r z e  m o j e m  n l .  K a r o l a  L u 
d w ik a .  9 , j a k  i  w  k io s k u  n a  
w y s t a w i e  ( o b o k  b r a m y  g łó w 
n e j ) .  Z a m ó w i e n i a  z  p r o w l n c y i  
z a  g o t ó w k ę  l u b  z a  z a l i c z k ą  L  
P l o n u  L w ó w  n l .  K a r o l a  L u d 
w i k a  9 . N a  p o r t o  2 0  c t .  p r z y  
z a m ó w i e n i u  w lę k s z e n ?  3 5  c t.

( J h w a ło w ic e  6 p. Redomyśl nad Sa
nem potrzebuje nauczycielki wykształconej 
z muzyką, językiem francuzkiem i niemiec
kim, oraz gawernsra do dwóch chłopców.

2318 1-2

W  M ż a n k © w ic a c h  21 miuut ko- 
leją z Prsemyśla, jest do sprzedania dom 
piętrowy blachą kryty wraz z ogrodem 
,*rzywwym i budynkiem gospodarczym. 

Zgłoszenia ksiądz Frącztdewlcz, Przeworsk.
23f4 1 - 4 Biuru zarządu

Z a r z ą d  d ó b r  T c l i łń w ,  B e ł z  po
szukuje ekonoma kawalera energicznego

dobrymi świidectwami. 23*3 1-4
niecierpli-

wiadomości Teller
K o t u n i u ! Daj znak życia 

wie wyczekującemu 
manowi. 232( 1-1

ul. Akademicka 5
II

O r t  p i  Porcya-znakoiBitsj kawy, c*eko-j 
fc U  U la  lady, lodow, poleca cukieznia

Józefa Żimmera
 _______ na W ystaw ią______________i

B z ą d z c a  e k o n o m i c z n y  l a b  
e k o n o m  poszukuje posady na penayę 
lub tantiemę. Szczegóły udzieli Biuro J  
Polińskiego Lwów Karola Ludwika 6.

JAN REICHEL 
m alarz pokojowy i dekoracyjny

mieszka obecnie
Lwów, ul. Łyczakowska I. 4.

Choroby weneryczne
leczy szybko i gruetownie bez przerwy 

zatrudnienia

S .  U H 1 C H
od lat przeszło 30 p rak ty kg lekarską 
wykonujący. MJesska obecnie u l i c a  
K o ś c i e l n a  1 . (róg placu Krako

wskiego 1. 6) IL piętro.
Ordynuje od 12—1 I od 5 - 7 .

Fabryka sztucznych

N A W O Z O W
S P Ó Ł K I  K O M A N D Y T O W E J

J U L  J A N A  W A N G A
w ©  L w o w i e

poleca z gwarancyą prooentów i jakości składników.

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po możliwie najtańszych cenach,

1955

OSTATNIE NOWOŚCI
w broni myśliwskiej t. j: Lankastrówki do 

śrutu, Biichsflinty, Ekspressy,
DRYLINGI

Sławne 
SZTUCCZYKI 

PIEPER A  z Liegę.
.W YROBY PIERW SZORZĘDNYCH 

FABRYKANTÓW  J A K :  J . NOWOTNEGO 
z Pragi, COLLATHA, DREYSEGO, PIEPER A , GAS- 

SERA BRON SIECZNA, M EBLE Z ROGÓW, SŁYNNE 
TRĄ BK I BRZOZOWE

Najpiękniejsze oka^y rożków esnnch. Wszelkie możliwe przybory myśliwskie 
oglądać można u S. B i e l e c k i e j ©  I S k i  we Lwowie.

O g r o d n i k  żonaty, b-̂ s familii, w ?i- 
le Weku. Po*n*ńe»fk, z chlubntmi świa
dectwami i retomendaeyą, z odbytą prak
tyką przy więk«zyoh ogrodach krajowyoh 
i zigranicznych. po*«nkuje po*ady od Igo 
listopada (lab od 1 stycznia). Łaskawe 
*glo*s*ni* pod adresem -. J. Sadowski 
Czndsc. 22S8 1-3

J f o m w c n ik a  g o ru i' 
kuję. Zgłoszenia upraszam w edpitem 
świadectw pod adresem Zenon Iiakkswlcz
kierownik gerzeini w Cborostkowi*.______

N a n c z y c l e i F a  kwalifikowana, z mu
zyką, francuskiem, niezziackism poizuknj* 
miejsca. M. Wsreazczak, Buczącą. 2292 I ł

Praca wys. ck, W ł»dfg koac. prywata*

SZKOŁA HANDLOWA
w e  L w o w ie .

W y k ł a d  utrakwistyezny p o l s k o -  
n i e m i e c k i

Początek roku szkolnego 13b4|96 
z dniom 16 września 1894. Wpisywać 
się można codseecaie od 2- o popo
łudnia w lokalu Szkoły, krakowska 7 
ni P .

L . JE. V * łl* ń .
Z powo u ograniczonej liczby miejsc 

poleca się rychle wpisanie. 2064

Bardio mało używany

R O W E R
damski z prsyborami za 8 0  z ł .

R O W E R
męski na gumach poduszkowych z przy- 
borami za 9 0  z ł„  bez ładnych wad a

S. Pieleckiecjo i Ski
Lwów pl. Marjacki 3.

9285 1—3

Zarząd dóbr DołhomoścUka poozU Sądowa W iszaia poluca d i  
siewu jesiennego jako wypróbowRns gatunki

Żyto imperial (Bahlsen) po 8 zlr.
P s z e n ic ę  D o n k ę  wolną od rdzy i śniedzi, wytrzymałą na wszel
k ie  zmiany afcinosf e ry e z n e  po  9 zŁ w s z y s tk o  z a  1 0 ) kg. z workiem 
loco staoya kolei w Sądowej Wiszni. Próbki na żądanie fran  jo.

NA WYSTAWIE PAWILON ŁOWIECKI, GRUPA VI. 2162

iózefa Daubner, we Lwowie, od 
lat 56, przy ni. Sobieskiego 1. 10, 
poleca swój skład i pracownię szczo
tek i w ten zawód wchodzących ar
tykułów. — Zamówienia aa prowin
cję odwrotnie odsyła'.

K t a n i ś ł n w  f i o r s z u w ^ k i ,  Karoia
Ludwik* 3, foitapizny, pianin*, metru 
sen t*  Baraogr8jące (eymtoniony etc). Na 
r*ty. Cenniki gratia. _  2284 2 -?

J i z ą d z c *  l u b  e k o n o m ,  k*wal*r 
i  cbiubuiuai świadectwami, po«iukuje po
sady. Adres ; J, B. Niżankowice poeta 
rłbtante. 2296 1-3

N a u c z y c i e l k i  bony, troebi* iki i 
wszelką doborową służbę polać* bloro Ce
lestyny Bodyńskiaj Lwów Rynek 19 dom 
Anariolago 2299 1—9

l n t e l i g a n t u a  osob* poizukoia po
sady od 1 września wychowawczyni lub 
panny, posiada język niemiecki, kra- 
wieczyznę i azycie, przyjmę też miejsce 
do aarząuo domu- Prryjazd do Lwowa 
opłacg a mej kasy. Zgioszania post# ra- 
atante Niapolomice pod Krakowem

D w óch ucznt znajdzie w domu ck. 
orzgduika byłego pedagoga wygodue u- 
mieficzanie z troskliwą opieką, sneotual- 
nlo korepetycją, Pańska 1>, 1 pigtro 
drawi 5. 2>87 1—6

U z d o ln i o n y  s n b je & t  zamiejscowy 
potrzebnym jest zaraz do magazynu spe 
yalno galantsryjnego pod firmą KesmarKy 

et Bies ul. Teatralna 2 Lwów. 2287 1-3

J e d e n  lub dwóch studsntów a z*moi 
niejszego domu znajdzie umiessezenie z 
gorliwą cpiaią ulic* Garncarska 4 11 
piętro, drzwi 6. pokój osobay, akademia 
saucsyciel w domu. Bliższa wiadomość 
L. 40 poste restante Lwów. 2316 1—2

3  l u b  4  u c z n i ó w  niższego gimna- 
ayum noże mlec pomieszczenie u iamiiji, 
poręczającej rodzicielską opiekg. Kotepis- 
tycye mogą być również udzielane. Zgło 
saeci. Z. u. ulic* Szeptycktago 64 2aU9

T e a t r a l n a  10. li. piętro 7 pokoi, 
kuchni* zar*i do usjgcia. 2312 ,1-5

R i y s j u ł e n ł t e  k a w y  we wszelkich 
gatunkach, świeży transport otrzymał i 
poleca n«jtanisj handel kon.inny Leo
nard* Soleckiego ul. Batorego 1 2 we 
Lwowie.

I S ło c a r n t i a  parowa jest do wydzier
żawienia na dnie lub tygodnie. Wiado
mości udziela zarząd dóbr Bnkouczyce 
poczta Przemyk!. ________2281 1—t

Prawdziwą francuską
P t o / i^ r s  io j ę

sprzedaje do tegorooznego ozime
go zasiewu, Cena za i00 klgr. 
toko L itiatyn 10 zł. Pozenioa u* 
mepodiega wylęganiu, ziarno pię
kne z kopy miernego snopa wy
daje loO kig. Bliżnaych mloruin- 
oyi udziela: Zarząd dóbr Lltiatyn 

poczta w miejscu.
2221 4—6

Z s w jy -c tz a jr i .©  Z l g r c i z i a d . z e k i i ©  c g - ó lx i a  

c z ł o n k ó w  K r a j o w e j  T o w .  t k a c k i e g o ,  , P r z ą d k a "
w  krośnie

zarejeitowanego z ograniczoną potęką 
odbędsi* slg we Lwowie dnia ao sitrpn a 1894 o godzinie 4 popołudniu w lokalu 
Galicyjskiego akcyjnego Towarayatwa handlowego, ul. Jagiellona** Nr. 5, i i  pigtro.

T o r z ą d e k  d z i e n n y :
1 . Zagajenie Zgromad^snia pr.cz Bizewodnicsączgo.
2. Udcaytanie protokołu a osiatsiego ogólnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie Dyt«kcyi s czynności dokonanych w r. lo9 l.
4. Sprawozdanie VVyd*i*iu kontr olująiego.
6. Przedłożenie bilansu za r. 1893 i wnioski Rady zawiadowca;) co do roz- 

aaiału zysków i strat za r. 1893.
6. Wybór uiupełnJający członków Rady aawiadoHczej,
7. Wybór Wydziału kontrolującego.

Bada zaw iadow cza
kii-jowego tcwkrtystaa tbuckiego „Fiządka* w Krośnie 

2322 1—i  zarejestrowanego z ogianuczouą poręką.
August Goragaki Kazim ierz Orpiezewtki

preass. sekretarz.

N a  n a l e w k i
spirytus najczyściejszy bezwonny

polrca
O .  M.o u p r z y w ,

RAFINERJA SPIRYTUSU
J .  A .  B A C Z Ę  W S K I E G O

I k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE  
5 kilowe posyłki pojemnością 5 litr.

5846 5 - 5

Główny skład dla Galicji istoisjący od lat 60 
u l . T r y b u n a l s k a  (we własnej kamienicy)

K A Z IM IE R Z  L E W IC K I
najwigkłzy wybór i najtańsze źródło do zakapna 

PORCELANY, SZKŁA, 
msjoliki, fajsnsów, szteingutó^, nakryć sto

łowych, z chińskiego srebra i Alpaki, rozmai; 
tych przyborów metalowych, druwni*nych i 
innych potrzebnych do gospodarstwa dorao- 
wego i ozdobnych przedmiotów dla dekoracyi 

pokojów.
JEDYNY SKŁAD PRAWDZIWYCH 

r o s y js k ic h  S am ów  a ró w  W o ro n e o w sk ic h
gjąjF' i oryginalcych angielskich r i L a ^ Ó ^ ” do wody. ■

C eny  s t e l e  — m o ż l iw ie  n a j n i ż s z e ,

“ * K
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10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania za siezrównaue wyroby 
_____________________ kosmetyczne i toaletowe. _______________

J!1 T o  w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  w  p o k o j u  U!
otrzymuje sig przez rozpylanie

K a d z i d ł a  s o s h o w e g o .
Prócz miłego leśnego lapachu, posiada sieoszneowane własności 

hygieniczne, Oczyszcza i odśwież* powietrze mieszkań w tak wysokim 
atopniu, że jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ct. rozpylacze od 30 ct, do 7 złr- er. a.

M y d ł ©  ss i g i e ł  s o s n o w y c h
bardzo korzystnie wpływa ca skórę i przy myciu wydaje zapach lasów 

szpilkowych, kawałek 30 ct.

< 9 M  M 1 H A T O W T C 2 &
Lwów, sklepy własne ul. Kopernika i. 3, ul. ćłalitk* i. 11, Araków 

Sukiennice 1. 20 i Czemiowce Rynek 1. ź.

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 t. ,j. z dniem 1 września 
b. r. podpisany otwiera w Krakowie, Rynek główny, I. 29,

Prywatny zakład naukowy
połączony z internatem, p rzy sta jący  do egzaminu wstępnego do 
I klasy szkół, średnioh t. j. d j gimna,zyuci i do szkoły realnej tu 
dzież do egzaminów prywatnych ze wszystkich klas szkół srednioh.

W roku szkolnym 1894/5 otwiera się w zakładzie opróoz kla
sy przygotowawczej tylko I  i I I  klasę szkół średuioh, w każdym 
następnym toku przybywać będzie po jednej klasie.

Uozniowie klasy przygotowawczej składać będą na końcu roku 
szkolnego, a uczniowie szkół średnich co pół roku egzamin w pań
stwowych szkołach średnich i otrzymywać świadectwa.

Naukę prowadzić będą faohowo uzdolnieni i doświadczeni pe
dagogowie, obeznani dokładnie z  wymaganiami szkół średnich, re- 
ligii udzielać będzie katecheta.

Podstawą pismu naukowego w zakładzie jast plan, obowiązu
jący w państwowych szkołach średnich, nadto język francuski bę
dzie w zakładzie przedmiotem obowiązkowym. Oo do języka nie
mieckiego i francuskiego zakład będzie dążył do tego, by swym 
wychowankom zapewnić biegłość i poprawność w tyoh językach. 
Dlatego obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich pozaszkolną kon- 
wers&ayę niemieoką i francuską, pod kierunkiem odpowiednio 
uzdolnionego Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba zakład i fcształoenis 
fizycznego młodzieży ; w tym celu zaprowadzi dla niej obowiązko
wą naukę gimnastyki, wyoisczki tudzież zabawy i gry gimnasbyozae.

Co roku zakład wydawać będzie ssozegółowe sprawozdanie ze 
swej dzńłalnośoi.

Opłara zn ucznia, mieszkającego w internacie, wynosi w kla
sie przygotowawczej 60 zir., w klasach szkół średnich 70 zlr. 
miesięcznie.

Opłata aa egzamina w państwowych szkołach średnich należy 
do rodziców. 2270

J a n  B » b f r © o f e  i .

K u racy jn e
siar#

W I N A
węgierski#, hiszpański# i 

francuskie,

Koniak, Likiery 
s e

chińską i rosyjską 
poleci.

KAROL BAYER
ute Lwowie 

irsy  'A. Krukowskiej 1. 11,

SKŁAD FABRYCZNY
o. k. aprzyw, fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w  BERNDORF

I  d e * e r o %  6
sea srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
* czystego  u l i
diugoieiauNj trwaŁ
poleca

& i C M s s i  i&iifpfe*
W, B iL iM

4M Lwowie %śte» HatwaeeSss i  S

W dobrach Książąt Czartoryskich będzie w, dniem 15 czerwoa 1895

folwark obszaru 330 morgow

do wydzierżawienia.
Bliższych ̂ wiadomości ^udzieli Zarząd dóbr Bełkinic p. 

| Jarosław. -k 2805 i-s

Muzeum

F -  P A T E K  A
przy drodze na wystawę krajową, 

ul iw. Zofii
Nowość: Zamordowany prezydent rse- 

c^ypospolitej fraacuskiej C a r n o t  i nowo 
wybrany prezydent P e r l e r .

Wiele nader ciekawego tak w od
dziale historycznym Jak i w anato
micznym.

F a rb y  o lejn e
lakiery, pokosty, pęd ile i wszel

kie materjały farbowe
poleca

Leopolda Lityńskiego
Lwów, Grand Hotel

oToole I S J a s y  o s z o z g d u o ż c l
Największy eksport na proirincyę.
Na żądanie cenniki gratis 1 franco.

2378

Wielki wybór wspaniałych

OGNI SZTUCZNYCH
salonowych i ogrodowych, BALONY 
unoszące sie powietrze za pomocą spi
rytusu, LAMPIONY, OGNIE BEN

GALSKIE poleia magazyn

Henryka Mul lera
. ulica Halicka 1. 6.

Przy większym odbiorze i towa
rzystwom udzielam stosowny rabat.
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P A P I E R
p e rg a m in o w y

do nawijania masła, ser* i t. p. 
poleca taniej Jak wszędzie

Lwów, Rynek I. 38.
1021 1-1

% m§4 W. r s  "V,


